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P R A S A  K R A J O W A

Dziwiło nas, iż idea Skarbu N arodo­
wego nie znajdow ała w  prasie krajow ej 
polskiej takiego, na jakie ona zasługuje, 
poparcia. Mówimy — rzecz natu ralna — 
o prasie postępowej, liberalnej, dem o­
kratycznej i do patrjotyzm u się przy­
znającej, nie zaś o tej, co patrjotyzm  
« uwzględnia » i do * świadomości go' 
przypnuje W • am .też-o ws|, która tum 
podszywa r  zgodnezlosem » widoki. Taka 
prasa, z dwóch krańców  pod patrjolyz- 
mem polskim  podkopy prowadząc, po­
pierać i uznaw ać nie może idei, wciela­
jącej się w  czyn, przybierającej postać 
dotykalną funduszu, ku  obronie spraw y 
polskiej specjalnie, wyłącznie i w yraźnie 
przeznaczonego. Jest to rzeczą całkiem 
natu ralną, że organom  ze stańczykow- 
-sko-telim eńskiego punktu  w idzenia w y­
chodzącym , jako też tym , co trak tu ją  
politykę z punktu lokajstw a oportuni- 
stycznego i tym, które patrjotyzm  tole­
ru ją  jak  przesąd wylęgły na tle senty­
m entalizm u narodowego, jest to — pow­
ta rz a m y —  rzeczą zupełnie natu ralną, że 
organom  tym  Skarb Narodow y, w yo­
brażający środki, zapew niające spraw ie 
polskiej samoistność i samodzielność, 
zawadza niby kość w  gardle. Ze stano­
w iska swego, one się m u jaknaj mocniej 
sprzeciw iać muszą. To też nie o nich 
mówdmyi nie do nich rościm y pretensję, 
lecz do pism , wyznających przekonania 
zasadnicze, albo nie różniące się w'cale, 
albo mało co różniące się od przekonań 
fundatorów  Skarbu Narodowego. Czemu 
one, w  momencie m ianowicie obecnym, 
kiedy na w ychodźtw ie, w  Europie i 
w  Ameryce, żywy w kw estji tej zam a­
nifestował się ruch, zachow ują o niej 
milczenie ?

Na zapytanie to publicystyka polska 
pod panow aniem  rossyjskiem  odpowie­
dzieć naw et nie może. Cenzura, która

dla niej tem ata wyznacza, kwestyj ty ­
czących się spraw y polskiej dotykać jej 
nie pozwala. Z racji tej kwestja S karbu  
Narodowego nie istnieje dla niej. Lat 
tem u kilka zajm ował się nią K ra j  pe­
tersburski, k tórem u więcej, aniżeli in ­
nym pismom, wolno.-?'perswadował, że 
jes t to rzecz zgubną, — przepowiadał, że 
pieniądze skarbow e rozkradzione zosta­
n ą ,—  donosił ńąw et o kradzieżach, klore 
miejsca nie miały ; lecz, ponieważ zaj­
mowanie się. to pełniło funkcję reklam y 
i przeciw ny pożądanemu przez detrakto- 
rów' idei skarbowej wyjyolywmlo skulck, 
I fe n iu- p r zeto1 T iifati /yb^J-caireura-iTr.uł 
na  kłódkę zamknęła. Milczenie więc
0 Skarbie w  zaborze moskiewskim  tłu ­
maczy się sam o przez się i usprawdedli- 
wra o tyle, o ile uspraw iedliw ionym  je s t 
niew olnik, którem u pęta na nogach chód 
regu lu ją  a zamknięcie gtoś tłum i.

Czemuż jednak  w zaborach pruskim
1 austrjackim  pism a liberalne, do dem o­
kracji i patrjotyzm u się przyznające i 
w  prasie przewodnie zajm ujące stano- 
w isko, prasę z pod panow ania rossyj- 
skiego, jakoteż organa z zasady idei 
S karbu Narodowmgo przeciw ne, naśla­
dują? Czemu wzm ianek o niej u n ika ją?  
Czemu, gdy im się posyła sprawozdanie, 
odezwa lub zawiadomienie, wspomnieć 
o niem  naw et w' kronice, obok w iado­
mości o śpiewaczkach, tancerkach (nb. 
obcych), szlubach i t . p ., nie raczą?

Zadziwiło to nas mocno. Nie um ieli­
śmy sobie tego wytłum aczyć i, celem 
dojścia racji, uciekliśmy się do środka 
powszechnie w  razach podobnych uży­
wanego : zarządziliśmy, o ile to wr naszej 
było możności, ankietę. Rozpisaliśmy 
do przyjaciół i znajomych naszych listy, 
prosząc ich o wyjaśnienie powodu m il­
czenia. Nie na wszystkie listy o trzym a­
liśm y odpowiedź; odpowiedzi zaś otrzy­
m ane streszczają się,jak następuje.

Przedewszystkiem  w yklucza się oba­
w a konfiskaty, albow iem —-jak dotych­
czas przynajm niej — Skarb Narodowy 
w  A ustrji i P rusiech nie jest zaliczony 
do rodzaju zbrodni, ani występków', ani

p rzew in ień ; jest jeno  verdachtig  (po­
dejrzany), a to nie w ystarcza na zarzą­
dzenie konfiskaty (1). R acja milczenia 
tkw i w czem innem  : głównie w  tern, 
że prasa liberalna idzie bezwiednie n a  
pasku konserw atyw nej, poruszając te  
jeno kw estje i spraw y, które ona p o ru ­
sza. Faktycznie prasa konserw atyw na 
zajęta stanowisko przewodnie-, daje h a­
sła, wyznacza tem aty do rozpraw  i do 
polem iki. P rasa  przeto liberalna lęka się 
dotykania m aterji p rzez,tam tą, za zas­
ługującą na zajęci'- się nic uznanej. 
To lak dalece praw da nawet w rze- 
cŻiłfch 'i ih  ruekieh i . i , . >-
liberalna kieruje się w u! w konserw at w 
nej, milcząc o autorach nie miłych tej 
ostatniej. O Stefanie Baszczyńskim , póki 
żył, milczała jedna i druga, — dopiero 
po śmierci jego, gdy Czas go ugryzł,
N . R e fo rm a  za nim się ujęła. To samo 
ma miejsce z Zygm. K aczkowskim , któ­
remu stańczykierja wybaczyć nie może 
"Teki N ieczui». W  liberalnej prasie 
głucho o nim. Głucho też w  niej o S k a r­
bie Narodowym  dla tego, że Czas go za 
zasługujący na reklam owanie nie uznaje.
« Zróbcie tak , żeby uznał — pisze au to r 
poglądu powyższego : —  puśćcie pogło­
skę, że fundusz skarbow y skradziony 
został, albo, że zawiadowco onego za­
mówili karabiny na powstanie lub coś 
podobnego ; w net Czas napadnie, N o w  a  
R e fo rm a  w  obronę weźmie i Skarb roz--t 
głos szeroki u zy sk a .» nj e

A utor powyższego poglądu wv- pozy.  
powód m ilczenia prasy kon serw .,,/ ^ o l"0 
W edług niego obaw ia si& ó  tr  _ 
wszystko w pływ u enngr j z bronfa n a  
me zas em igracji polskKi liw ie na roz.
w  E urop ie, ktorei c m jerza chorującegó 
gdyby uzyskał r w ^  we W łoszechj na
do rozm iarow y w  ^ u s tr j i  j na narw ań- 
głos w  spraw^wo w  PrusJiech. Dzis ju tro

łaby lemolAec Kossji 1 F rancji beZ spP y' łaby d em o n y  zost W ó w c z a s — św ięty
p rz e w a ż n e j p0moze; trak ta t handlow y 

(I) Za wzm aTrt R 16' 00 oddztE rflf Starej
w a n e  pism a C lziW  pTZGtOj Ż0 — JclK.
i « Słowo P o 1



2 W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

tów. Byłaby to ciężka dla nich klęska. 
W łasny  przeto interes nakazuje s tron­
nictwu demokratycznemu popierać Skarb 
Narodowy jaknajmocniej. Czemuż nie 
popiera ?

Stronnictwo demokratyczne w  p ru ­
skim  i austrjackim zaborach popierało by 
tę ideę, gdyby na n ie m — jak się w y­
raża  autor innego w  materji ankiety 
l i s tu — nic ciężyła polityka parafialna, 
uzależniająca sprawę polską od spraw 
potocznych, prowincjonalnych, galicyj­
skich i wielkopolskich. W e  względzie 
tym zachodzi obawa głosu emigracyjne­
go ze strony już nie konserwatystów, ale 
liberałów tych zwłaszcza, co dyplomację 
uprawiają. Chwytają się więc spraw 
poLocznych i niemi się zasłaniają, spraw, 
pomiędzy któremi nie jedna jest wagi 
i doniosłości ogromnej, jak  oświata ludu, 
kółka włościańskie, czytelnie, towarzy­
stwa gimnastyczne i t. p. Osłanianie się 
w  następującym odbywa się sposobie. 
W eźm y np. oświatę ludu. Ci, co się 
około niej krzątają, wym aw iają  się od 
popierania Skarbu Narodowego z po­
wodu, iżby Skarb Naród, konkurencję 
im czynił. « Lud oświecony, oto nasz 
skarb prawdziwy!.. »— powiadają.

Tak — niezawodnie. Oświata ludu 
jest, w  naszem położeniu, czynnikiem i 
w arunkiem  najważniejszym, ale nieujęl- 
nym dla tej prostej racji, że się znajduje 
pod dozorem i kierunkiem zaborców, tak 
samo jak innó pożyteczne w kraju zakła­
dane instytucje i przedsięwzięcia. Mogą 
one, dzięki dozorowi i kierunkowi, nie 
dopisać nam w  momencie- rozstrzygają­
cym, mogą oczekiwania zawieść, jeżeli 
nie będą się ogniskowały w  lej idei, 
której Skarb  Narodowy jest wyrazem 
dotykalnym. Skarb Narodowy nie kon­
kurował, nie konkuruje i konkurować 
nie może ani z oświatą ludu, ani z soko­
łem, ani z bankiem ratunkowym, ani 
z żadnem tego rodzaju przedsięwzięciem, 
wchodzącem do składu tej całości, którą 
on przedstawia. Dla tego też niczemu, 
co jest dla Polski pożytecznem, nie 
przeszkadza, owszem —  pomaga, w y ­
obrażając sam pożyteczność ogólną, zo­
gniskowaną w środkach, przeznaczonych 
na niezależną, czynną sprawy polskiej 
obronę. Czy ten przeto w zgląd, nakazu­
jący sprawę Skarbu Narodowego z sił 
całych popierać, nie jest ważniejszym 

^xd>d tych względów i względzików, dla 
nai'«% ych prasa krajowa, demokratyczna 
c z y ź<nieS^tyczn a , zachowuje o nim milcze- 
szem piśimV-° *•'”  
graficznych o V 
cami kraju. —
upraszamy o P o w ^ K p O N D E N O J  A

 —  i - o —ł -
j-^ je g o  S ło w a  »

j-g o  1894.

O dpow iedzi od

dencję , k tó ra , n ieste ty ! przyszła za póź 
z tg o  marca. 7. żalem odesłać ją  m usimy- ■ 
stępnego . K orespondencje i w szelkie kd .
«W . P. S łow a» nadsyłać prosim y tak , ś n o t u j ę  p a r ę  
lted ak c ji dochodziły przed 10 lub ‘25 k a id z ą c y c h  z a

łziesięć dnisiąca.
X. Y. Z. — K orespondencję otrzym aliśn , ,

ku m iejsca, odłożyć m usimy do n ru  następłY* S1Q 
D r. G . Lagor. — Zamieścimy w  nrze nastzniowego,

urządzony w  sali strzeleckiej przez « Kółko 
pań ośw iaty  ludowej* . W  rzeczywistości 
liczy ło  Kółko członków bardzo wielką ilość, 
w ieczorek jednak urządziło tylko kilka pań 
(pomiędzy któremi w iększość pochodzi 
z Królestwa), które, nie szczędząc płuc i 
nóg, zdołały na komitecie wymódz urządze­
nie tego wieczorku. Znając ten komitet, nie 
inożna nie przyznać, że panie urządzające 
wieczorek nie mało musiały się n ap raco ­
wać, zanim zdołały przekonać obaw ę n a ra ­
żenia się c. k. rządowi i c. k. policji, obaw ę 
narażenia się na nieudanie się wieczorku i t. d. 
W ieczorek  powiódł się św ie tn ie ;  sala p rze ­
pełniona tak, że ruszyć się nie można było. 
Było przemówienie, był odczyt jednej z pań, 
śpiew, muzyka, a na zakończenie żywy 
obraz. Panie zebrały z pewnością sporą 
sumkę.

Obecnie urządziły te same panie odczyty 
popularne, jak  dotychczas bardzo u cz ęsz ­
czane.

Kraków, szczególnie w szystkie zakłady 
naukowe, gdyż do tych to się odnosi szcze­
gólnie, a właściwie dyrek torów  szkół, znaj­
dują się obecnie w rozgorączkowaniu  pa- 
tr jotycznem. W  sali redutowej sta rego tea­
tru wystawiono plastyczny obraz b itwy pod 
Gustozzą. Godzień biegnie k tóryś zakład 
naukowy — męzki, żeński, szkoły wyższe, 
średnie i niższe, instytucje i t. d. w raz  z pro­
fesorami, dyrektorami i t. d. oglądać przed­
stawienie tego pa'trjotyczifego momentu. 
Że nie idą dla tego, aby zachwycać się 
pięknością tego dzieła, ła two się przekonać: 
je s t  to coś tak głupiego ten obraz, że trudno 
p o j ą ć ; z gliny czy gipsu ulepione okolice 
Custozzy, drzewa — patyczki z uzielenie- 
niem mchu, żołnierze ołowiani, ja k  się 
daje dzieciom, ot — wszystko. Je s t  to po­
dobno wierne odbi/K), rozmieszczonych pod 
Gusto/.zą w ojsk  ^m li ju c fc jc h  i włoski-uh-r- 
Idzie się tam, aby jokazać sw oją  radość, 
sw ą  lojalność, uciechę z pobicia włochów 
przez nas — austrjaków . D z iśks .  W ind isch-  
griitz objaśnia oficerom ruchy armji,  ju tro  
gimnazjum św . Anny biegnie z dyrektorem 
•i nauczycielami ; uczniowie wyciągają szóst­
ki (10 ct.), dyrektor i profesorowie dwie 
s z ó s tk i ; zjawia się podoficer ja k iś  ( in w a­
lida), zdaje się włoch, i objaśnia uczniom 
po niemiecku a wie w ir  Oestreicher clie ita- 
lienischen Truppen geschlagen haben. »

W  Krakowie wszystko arcypatrjotyczne, 
nie wyłączając naturalnie uniwersytetu.

Jak  daleko patrjotyzm w  uniwersytecie 
sięga, dość powiedzieć, że przed paru ty ­
godniami wydział rolniczy nie przyjął sk a ­
zanego przez władze rossyjskie  (za przewo­
żenie broszur) na parę lat Petropawłowskiej 
twierdzy S. jedynie dla tego, że rząd rossyj- 
ski mógłby kończących un iw ersy te t  k ró le - 
w iaków, których tu je s t  spora  ilość, p rze ­
śladować za to, że kolegą ich był S. przez 
władze rossyjskie skazany. Oto jaka  t ro ­
skliwa nad « Kolon]a polską w Krakoieien  
opieka !

«Kolonja polska w  K rakow ie»  — jes t  
faktem, faktem zadziwiającym, ale zaprze­
czeniu nie podlegającym. Królewiacy tworzą 
tu w rzeczywistości zupełnie odmienny typ, 
który nie mało od krakow iaków  się różni i 
nie łatwo do nich przystaje .  Charakteryzuje 
go zdziwienie w  obec lojalności względem 
rządu ,  któremu konstytucja nie dozwala 
ścigać i p rześladować za w ypow iadanie 
przekonań i wynurzanie uczuć polskich. 
Swoboda w  tym względzie je s t  głównie 
magnesem, pociągającym do K rakow a k ró -  
łewiaków. P rzybyw ają  i, zamiast niej;—cóż 
zna jdu ją?  - -  objawy zapału do C us tozzy .. .

Nie mniej ciekawą, luboć z innego w zg lę ­
du, je s t  ciKolonja polska w  W a rsza w ie .®  
Ciekawą je s t  ona dla tego m ianowicie, że 
j ą  przed dwoma laty wynalazł pew ien w y­
soki urzędnik rossyjski do spółki z pew ną 
damą w arszaw ską ,  polką, wyznającą p e te rs ­
burskie przekonania. U rzędn ików  (moskal), 
w  teatrze, w  loży, tak głośno, że w  sąsied­
nich lożach wszyscy słyszeli, pyta owej 
damy : « P st-ce  vraie que la colonie polonaise  
a Varsovie ne danse pas cctie. annśe (Było 
to podczas żałoby narodowej).  Dama nie 
uznała za potrzebne zdziwienie naw et na 
tak osobliwe wykazać p y ta n ie — odpow ie­
działa : (. Je ne sais pas, on le dii. »

Tak przeto w Polsce, w  dw óch sto licach, 
mamy kolonje polskie. Polskę ko lonizują 
Polacy. Jest to, bądź co bądź, osobliwość,, 
jeżeli nie potworność, której h is to r ja  nie 
widziała .

Sofia, 21 lutego 1 8 9 4 .
D ivide et impera  było zawsze i je s t  n ie­

zawodną dewizą zaborców w celu u trzy m a­
nia sw ego panowania nad uciśnionym i.  
P ańs tw o  Carów  znakomicie ją  obecnie s to ­
su je  do obśżernych swoich podbojów, p od -  
szczuwając Czuchońców i F innów przec iw  
Finlandczykom szwedzkiego pochodzenia, 
Lotyszów przeciwko Niemcom a nakoniec 
R usinów  i Litwinów przeciwko Polakom.

Jednym  z organów takiej polity ki zrobił 
się niejaki p. K. W o sk a .  redaktor  m iesięcz­
ników litewskich Varpas (Dzwon) i U kini- 
kas (Nauka gospodarstwa), w ychodzących 
w  Ameryce, ja k  twierdzi jeden  z braci żm u- 
dzinów świeżo przybyłych z kroju. Mie­
sięczniki le, pod zasłoną kontrabandy, roz­
chodzą się podobno w  znacznej liczbie po 
L itw ie i żm udzi,  fećz czy pokarm , jaki 

-"one d a ją ’ l udt rw t r po. m»-  
danym ? — i ozy wydaw anie ich na em igre 
ćji nie je s t  umyślną pokusą, dla tern łatwi. ; 
szego zaszczepia rozkładu w daw nych  p o ­
jęciach pa tr jo tyzm u; — wątpić sobie p o ­
zwolimy z faktu nas tępującego .

Panu  W o s k a  widocznie me pozwalały 
spokojnie zasypiać małe objawy sym patj i ,  
rodzących się dla sp raw  polskich w  p iśm ien ­
nictwie bulgarskiein, — biorąc przeto ja k o  
punkt w y jśc iaa k tg w a ltu  popełnionego przez 
Moskali w Krożarh, w  liście swoim umiesz­
czonym w Swobodzie dnia 1/13 lutego, p r o ­
stu je niby pomyłkę Sw obody , iż fakt ten n ic  
w Polsce ale na L itw ie i na ludzie litew skim  
został spęłuiony, dodając, iż dzienniki eu ro ­
pejskie w  błąd były w prow adzone przez 
dziennikarstwo polskie, eksploatujące tak bez 
ceremonji klęski wstrętnego mu plemienia, a 
przeciwko czemu tenże pan Woska w im ieniu  
4 -m iljonow ego narodu litewskiego prote­
stuje ! (?).

W o b e c  tak wyraźnej złej wiary i ja w n e g o  
odszczepieństwa od ideałów narodowych, 
Zarząd tutejszego « Tow arzystw a P o lsk iego  
wzaj.  pomocy®, w  kiórego skład wchodzi 
dwóch Litwinów na pięciu, w y s to so w a ł  pod 
dniem 18 lutego list do redakcji  Siuobody, 
nie w celu otworzenia oczów czytelnikom' 
Sw obody, nieznającym przeszłości Polski a 
więc faktów wiekopomnych, na k tórych się 
opiera braters tw o Polski,  Litwy i Rusi.

Tenże sam brat żmudzin podał mi do w ia ­
domości i fakt d rug i również bolesny, bo 
pom agający 'w rogom  naszym do rozdzielenia 
tego co historja złączyła a B óg uświęcił!  
Tym razem idzie o księdza polskiego, p ra ­
łata i proboszcza parafii katolickiej w R y ­
dze, który kilku tysiącom Zmudzinów, za­
mieszkałym tamże, przez długi czas odm a-
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w iał kazania i śp iew ów  nabożnych w  języku  
żm udzkim , — aż dopiero pod naciskiem 
rozkazu arcybiskupa, spowodowanego skar- 
g ąŻ in u d z in ó w , pozwolił tym ostatnim co 
cz w ar tą  niedzielę mieć nabożeństwo w  j ę ­
zyku  żmudzkim. S m utae  to je s t  a jednak  
p rawdziwe.

Z bieżącycli w ypadków mam tylko do za­
notowania, iż kolonja tutejsza polska uczciła 
dzień 22 stycznia b. r. uroczystem nabożeń­
s tw em  za dusze poległych i pom ordowanych 
ofiar przed 31 laty, jako też wieczorkiem 
pam iątkowym , którego program w ypełn io­
nym  został odczytami i p rodukcjam i dekla- 
macyjno - inuzycznemi, odpowiedniemi do 
rocznicy a zasiosowanemi do sił i możności 
jak iem i tu rozporządzamy.

Do obchodu setnej rocznicy Kościuszkow­
skiej także się przygotowujemy.

Ze spraw ozdań  za rok 1893 tak S karbu  
N arodow ego jak i  «Tow. Pols. W z a j .P o m .» ,  
które W am  wkrótce nadesłanemi będą, oce­
nicie rozwój organizacyjny i działalność 
tutejszej polskiej kolonji.

Na zakończenie wmienein się podzielić 
z W a m i  spóźnioną lecz nie mniej sm utną 
wiadomością, która i nas tu dopiero w ostat­
nich dniach dosz ła : o śmierci jednego  z tych 
w ielu  zacnych i uczciwych, którzy służyli 
j a k  umieli Ojczyźnie usque ad finem : W i n ­
centy  Dobrowolski, urodzony w  Kaliskiem 
w  1830 r., uczestnik powstania w ęg ie rsk ie ­
go r. 1849, a potem kawalerzysta  i olicer 
w  legjonach polsk. w czasie wojny w schód 
niej z lat 1834-50, nak o n iec jak o  towarzysz 
śmiałej w y praw y  pułkow nika Zyg. Miłkow- 
skiego w  1863 r . ,  w której walczył z R u­
m unami pod Kostangalią,  —  po 44ch latach 
tułaczki i pracy, zm arł w d. 3 lipca 1893 r. 
w  Salonice, gdzie też na cm entarzu  pocho­
w anym  został. Cześć je g o  pamięci ! niech 
m u  ziemia w ygnan ia  lekką będzie !

  ------      / / .  A.

P .S .  — Byłoby do życzenia, ażeby pisma 
polskie wychodzące w Ameryce podały do 
wiadom ości akt ten p a tr jo ty zm u  p .  W oska, 
jeże li  naturaln ie tenże p. W o sk a  istnieje.

B uenos-A ires, S 3  stycznia 1 8 9 4 . 

O b c h ó d  r o c z n i c y  P o w s t a n i a . S t y c z n i o w e g o .

Świeżo zorganizowane Tow arzystwo P o l­
skie  w  Buenos-Aires w d. 21 stycznia r. b. 
obchodziło uroczyście 31 -letnią rocznicę 
P ow stan ia  Narodowego z r. 1863.

W  ogrodzie Palerm o, w gościnnie udzie­
lonym lokalu pańs tw a W ojniłowicz, zebrało 
s ię  przeszło 30 rodaków płci obojej.  Zainau­
g u ro w a ł  posiedzenie przewodniczący T o ­
w arzys tw a  p. Kazimierz Rechniewski,  in ­
żynier. Następnie zabierali głos pp. Ludwik 
Gano, Michał W oźniak  i W ik to r  W o jn i ło ­
wicz.

P an  Gano w  przemowie swojej wykazał 
użytek i konieczność Powstań  Narodowych 
i zakończył swój odczyt temi s ło w y :  «Nie 
p rzerażajm y się tego dzwonu pog rzebow e­
go, który od stu lat dzwoni nutą żałoś lą nad 
ofiarami ginącemi z rezygnacją m ęczenni­
ków. Ten dzwon wygłosi nam godzinę wol­
ności. Na grobach otiar poległych, na m o­
giłach w iernych  synów  Polski usianych po 
wszem świecie, przysięgnijm y równość, 
b raters two, zgodę i gotowość poświęcenia 
życia swego na ołtarzu celów ojczystych. 
S tokroć lepiej umrzeć wolnym i za wolność, 
niż żyć w niewoli. Oliar potrzeba; oneprzy-  
pomuą światu że Polska żyje, kiedy za jej 
wolność giną wierni synowie. »

P anow ie W oźniak i W ojniłowicz kończąc

sw e mowy, wnieśli toast za pomyślność 
Polski i Rzeczypospolitej Argentyńskiej.

Obchód zakończonym został wspólnem 
odśpiewaniem « Boże coś Polskę » i innych 
pieśni patrjotycznych.

W szyscy  zebrani, chwilowo przeniesieni 
duchem w  przeszłość dziejową, wynieśli 
nową otuchę do pracy na polu ojczystem, 
do ciągłej i n ieprzerwanej walki z wrogiem 
dla urzeczywistnienia tej wielkiej idei, 
która rylcem w yry ta  w sercu każdego P o ­
laka : że Polska wolną i niepodległą być 
musi.

Przewodniczący, K. Rechniewski.
Za Sekretarza, Ludw ik Gano.

A d r e s : Luis Gano, calle Rodrigue Pena, 587.
Buenos-Aires (Republica Argentina).

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y

Ogromne zdolności i w ielka sum ien­
ność : oto co powiedzieć można o m ężu 
stanu, który, syt sław y, dla późnego 
w ieku, ustąpił z przewodniego stanow i­
ska, jakie zajm ował w narodzie angiel­
skim. Zdolności przyznawano mu po­
wszechnie. Sum ienność ściągała na n ie­
go zarzuty a polegała na tern, że w ciągu 
długiej, bo sześćdziesiąt dwu letni prze­
ciąg czasu obejm ującej, karjery  swojej 
publicznej, studjow ałpołożenie, stosunki 
i potrzeby, wychodząc z tego punktu, że 
zadaniem  męża stanu jest służba, służba 
atoli o ile państw u, o tyle narodowi. To 
go wprow adziło na drogę postępową. 
-Tą-ttregą4dąe, on, kobry- w  23 iv  swego 
życia rozpoczął działalność publiczną 
w obozie torysów', przeszedł następnie 
do w higow  i, licząc lat 85, usunął się 
z naczelnego stanow iska jako  radykał 
zdeklarow any, radykał-dem okrata i fe- 
deralista . Pospolicie mężowie stanu od­
w rotnie idą, cofając się od na czerwono 
zabarw ionego liberalizm u do przekonań 
i zasad, przeciwko którym  w młodych 
latach wałczyli. Iluż to republikanów  
piastowało luli piastuje z ram ienia k ró ­
lewskiego albo cesarskiego teki m ini- 
sterjalne ! Czyni się to dla karjery . Glad- 
ston karjery  nie szukał ; szukała go ona 
sam a : b rat władzę dla spełniania czyn­
ności, k tóre za sprawiedliwa) uw ażał i 
dokazal tego, że stworzył prąd, nadający 
Anglji ogrom ne, pierw szorzędne w  roz­
w oju ludzkości znaczenie. W  obec niego, 
zwracającego Grecji w yspy Jońskie, ad- 
w okatującego w  sprawie bólgarskiej, 
rozszerzającego w  Anglj i praw o w ybor­
cze, broniącego klasy robotniczej, dom a­
gającego się w ym iaru sprawiedliw ości 
dla Irlandji, przyjmującego żywy udział 
w  dążeniach pokojowych, jakże mizernie 
w yglądają różne B ism ark i! —  w  obec 
jego polityki, jakże nędznie przedstaw ia 
się polityka wielkiej centralizacji p ań ­
stw ow ej, połączona z uciskiem  religijno- 
narodowościowym , z w ew nętrznem i i 
zew nętrznem i szykanam i, podstępami, 
wyzyskam i i knowaniam i ! W iek XIX 
w ydal jednego tylko rzeczywiście w iel­
kiego męża stanu. G ladston’a na czele

gabinetu  zastąpił uczeń jego , earl R o­
sebery.

Nędznej polityki świadectwo złożył 
p arlam en t berliński, do spółki z m in i­
strem  oświaty, przy okazji Follendebate,  
w yw ołanej interpelacją księdza Jażdżew ­
skiego w  spraw ach  kościelnych i w  spra­
w ie nauczania języka polskiego w  szko­
łach ludowych. I m inister i członkowie po­
ważniejszych w  izbie stronnictw  oświad­
czyli, że zadaniem  państw a pruskiego 
jest niemczenie za jakąbądź cenę P ola­
ków. Przez tych ostatnich źle— zdaniem  
naszem  kw estja postaw ioną została. 
Upominanie się o język polski dla religji, 
dla kościoła, w ygląda nieracjonalnie. 
P an  Bóg przecie rozumie po niem iecku. 
Lecz sam  P an  Bóg nie przeczy— jak  się 
zdaje •— narodom praw a używ ania i upra­
w iania własnej mowy. P rzy  tern też, bez 
chow ania się za ornat kosmopolityczny, 
należy obstawać. D ziew iętnastu Pola­
ków'- w obec k ilkuset polonożerców' nie 
w skurali by nic, ale by utrzym ali zasadę 
niesfalszow aną w  pojęciach spółziom ków 
swoich, którzy, jeżeli tak dalej pójdzie, 
nie będą w końcu wiedzieli, czy są Pola­
kam i, czy katolikam i. W sz ak  stańczycy 
w ielkopolscy w m aw iają już  w  nich, że 
są Prusakam i polskiego pochodzenia.

W y g ląd a  na to — może się m ylim y— 
jakby owa Pollendebate  uaranżow aną 
była na ten um yślnie koniec, ażeby, 
gwoli traktatu  handlowego, ugłaskać 
nieco Aleksandra III za pomocą m ani­
festacji polonożerczej. Car, którego od 
czasu jak  na tron wstąpił, noga w am ­
basadzie niemieckiej w Petersburgu nie 
postała, raczył obecnością swoją bal 
am basadorski zaszczycić. Grzeczność za 
grzeczność, za um izg um izg. Umizgi 
pod adresem Francji przybrały znacze­
nie zagadki Sfinksa. Rząd francuski 
próbował ją rozwiązać za pośrednictwem 
księżniczki z domu orleańskiego, w yda­
nej za królewicza duńskiego, i — fatal­
nie się skompromitował. Sfinks —  car— 
dowdedzial się, że holdowmicy jego chcieli 
mu (o zgrozo!) m uchy z nosa powycią­
gać. Szto o t o : czy jest on na serjo 
Francji przyjacielem ? Takie dowody 
przyjaźni, jak  to, że raczył w ziąść fran­
cuskie pieniądze, że raczył gościć fran­
cuską eskadrę, że raczył swoją eskadrę 
w  gościnę do Francji posłać, że raczy 
braciom, synowcom i różnym  kuzynom  
swoim pozwalać słuchać, jak  republika­
nie v ive  la R u ss ie  ! krzyczą i Boże caria  
ch ra n i  śpiewają, dowodami jeszcze nie 
są. To żadne dowody, a innych, pozy­
tywniejszych, nie ma. Carowi wolno 
teraz um izgać się do Niemców, trzym a­
jąc F rancję w  rezerw ie i, z bronią n a  
ram ieniu, czekając cierpliw ie na roz­
przężenie się trójprzym ierza, chorującego 
na wrzody finansowe w e W łoszech , na  
starczy uwiąd w  A ustrji i na narw ań- 
stwo umysłowe w  Prusiech. Dziś ju tro  
P rusy  w obec Rossji i F rancji bez sprzy­
mierzeńców zostaną. W ów czas — święty 
Boże, nie pomoże: trak ta t handlow y 
będzie w art tyle, co oddzUrsvc; starej 
gazety. Nie dziw przeto, ż e — jak  sly -
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c h a c  —  W i l h e l m a  II  c z a r n e  t r a p ią  m y ś l i  
i u t r a p i e n ie  fa ta ln y  n a  z d r o w ie  je g o  w y ­
w ie r a  w p ły w .

A  M o s k w a  p o lsk o ś ć  tę p i  i tę p i .  C o raz  
to  n o w e  u k a z y ,  co ra z  to  n o w e  ro z p o rz ą ­
d z e n ia  r u g u j ą  j ą  w szędzie ,  gd z ie  r u g o ­
w a ć  m o g ą .  H u r k o  do s ta ł  u r lo p  n i e o g r a ­
n ic z o n y ,  m a  się  u d a ć  n a  k u r a c j ę  do  p o ­
łu d n io w e j  F ra n c j i ,  (w e d łu g  d z i e n n ik a  L a  
P a t r i e ,  d .  10 b. m .  p rz y b y ł  do  P a r y ż a  i 
te g o  s a m e g o  d n ia  w ie c z o re m  w y je c h a ł  
d o  B ia r r i tz ) .  P o d c z a s  p o b y tu  s w e g o  w e  
F ra n c j i ,  z a c h o w a ć  m a  śc is łe  in c o g n i to .  
Z  tego  p o w o d u  p a ry z k i  G a u lo is  p isze  : 
« N o u s  les re sp e c te ro n s ,  n o u s  b o r n a n t  a 
s o u l ia i te r  le  p r o m p t  r e ta b l i s s e m e n t  d ’u n e  
s a n t e  e h e r e  (!) a  Lous les  F r a n ę a i s ,  » O 
n a s tę p c y  I l u r k i  w  k r a j u  g łu c h o .

ROZMAITOŚCI
=  Ilzeż w Kroiacli. — Ilallesche Zeitung  

zamieściła w najświeższym czasie szereg  
in teresu jących  feljetonów p. t. « Arts dem 
heilligen Czarenreich » , —  znajdujemy tam 
w  dwóch num erach nader  wyczerpujący i 
dokładny opis k rwaw ej rzezi w  Krożach pod 
t y t . :  « Das B lutbad von Kroze ». Autor Kurd 
Hertell był naocznym świadkiem tych scen 
barbarzyńskich. Z tego, co nam literat nie­
miecki podaje, przekonujemy się, że groza 
nieludzkiej rzezi byłą strasznie jszą jeszcze, 
niż korespondenci pism polskich' podawali. 
« Zamykałem o cz y — woła feljetonista nie­
miecki — a serce moje bić przestało na w i ­
dok okropny.» Przynajmniej 50 osób za p ę ­
dzonych przez sz turm ujące sotnie kozaków 
na lód głębokiej Krożenty, zginęło w n u r­
tach rzeki, a ile ich padło pod dzidami i p a ­
łaszami kozaków ! Potem nadeszła chwila 
egzekucji. Ludzie inarii pod nahajkami, a 
na trupach wymierzano resztę p rzep isa­
nych uderzeń. Ciało na plecach pryskało 
w  kawały  i z ran wyglądały  kości nagie. 
To mówi nie polski korespondent, to mówi 
Niemiec z k rw i i kości,  k tóry w n as tęp u ją ­
cych słowach kończy opowiadanie sw oje  : 
o Dosiadłem konia mojego i j a k  od furji śc i­
gany  uciekłem do W o r n . . .  A rodziny po ­
zbawione karmicieli swoich, których trupy 
w  falach Krożenty płynęły lub pokrywały 
tw ardą ,  k rwią zbryzganą z iem ię? Niczewo ! 
A pomordowani, na śmierć zaknutowani 
mężczyźni i kobiety? Niczewo'. A dzieci, 
które jęcząc i płacząc błądziły w o k o ło ?  
Niczewo ! A setki nieszczęśliwych, p ęd z o ­
nych do kępalń syberyjs luch ? Niczewo  ! 
V geniusz cywilizacji, geniusz ludzkości, 

L o r y  w  żałobie zasłania oblicze sw o je?  N i-  
'za : ■>! N iczewo / . . . »

*
*  *

=t= i  olo cy ic Berlinie. — W  jednej z ko- 
.•■espondenćyj berlińskich czytamy : « N a­
pływ  Polaków  do Berlina wzm aga się z każ­
dym rokiem i dzisiaj stolica nadeprejska 
ze wszystkich miast monarchji pruskiej po- 

s siada ich najw ięcej.  W  Poznaniu zna jduje  
; się około 38.000 Polaków, w  Bydgoszczy 
t, 20.000, w  Gnieźnie 15.000, a w  Berlinie 

blisko 50.000. Ma więc Berlin pod w zg lę -  
; dem  ludności polskiej p ie rw szeństw o przed 
ltPVznaniein. Gdyby te 50.000 były skoncen- 
s:t ■ wane w  jednej dzielnicy, mieliby Polacy 
jednego  posła więcej w  parlamencie. »

*
*  *

=  Muzeum w R a p p e rsw y l.— Pod ty tu ­
łem « P olsk ie  narodowe Muzeum w  R a p ­
p e r sw y l» ( Die polnische Nationalmuseum  
in R appersw il), dziennik m ie jscow y (R a p - 
perswiller Ncichrichten) zamieszcza pod d. 
24go lutego b. r. artykuł, przypominający 
o ćw ierćwiekow em  istnieniu zakładu, dający 
krótki na jego  powstanie pogląd i przytacza­
jący  niektóre cyfry statystyczne, św iadczące 
ja k  wzrastał.  Powtórzymy za nim te o s ta t ­
n ie : W  r .  1872 znajdowało się w  Muzeum 
monet i medali 597, obecnie 6 .282; s ta ro ­
żytności i pamiątek 128 — 1.288; p rzed­
miotów sztuki 6 8 — 8 4 3 ;  sz tychów i lito- 
grafji 213 — 7.945; rękopisów 158— 1.411; 
książek 2.500 — 37.703. Przy końcu p rzy­
pomina dziennik, że rok 25-letn iego is tn ie­
nia Muzeum je s t  oraz se tną rocznicą po­
w stania Kościuszki i że na tę pam iątkę Mu­
zeum w yda je  życiorys bohatera a Polska lę 
rocznicę obchodzić będzie uroczyście. O b­
chód odbędzie się również w Rappersw yl i 
w  Solurze z powodu, że w  p ierw szem  z tych 
miast zna jdu je  się największa ilość pam ią­
tek kościuszkowskich, w  drugiem Kościuszz 
ko żywota dokonał.

*
*  *

== O zapisie M. M ączyńslciego.— W  ty­
godniku Polonia w Am eryce, wychodzącym 
w  Cleveland, w Nrze 5 pod d. 15 lutego, 
czytamy zawiadomienie z N. Yorku : ((Ma­
ją tek  po ś. p. M. Mączyńskim przeszedł na 
rzecz skarbu, ponieważ ś. p. Mączyński 
zmarł bez pozostawienia testam entu  ; pozo­
stały majątek  ma wynosić 15.000 dolarów .*  

*
* *

== Z  Baltimore. —  Pan E. D. Fitzgerald, 
poseł legislatury, postawił w  tejże wniosek, 
aby praw a, ustaw y T N  we i ogłoszenia s ta ­
nowe ogłaszać także w języku  polskim, i to 
w  gazecie Polonia. Motywując swój w n io ­
sek nadzwyczajnym  rozrostem polskiej ko- 
lonji i koniecznością oDżńajomienia P o la ­
ków z nowemi ustawam i, przeprowadził  
swój w niosek przez dw a glosow ania. Obec­
nie został wniosek powierzony komitetowi 
do sprawozdania, co gdy nastąpi, odbędzie 
się jeszcze jedno głosowanie i życzenie s t a ­
nie się rzeczywistością. I znowu Polacy  
postąpią o krok naprzód.

*
* *

=  Auslrjacki p a tr jo ty zm .— Podanie ko­
respondencji  z Krakowa o patrjotyzmie 
w  prastarej stolicy Polski potwierdza w  zu­
pełności wniosek, na posiedzeniu Rady 
miejskiej krakowskiej d. 22 lutego, uczy­
niony przez prezydenta a mający na celu 
uczczenie chwili, w której upłynie lat 50, 
j a k  Austrji zapanow ał Franciszek Józef. Ma 
to nas tąpm za cztery lata i wyrazić  wdzięcz­
ność za dobrodziejstwa, jak ich  Galicja ze 
strony tego monarchy doznała. Za ja k ie  do ­
brodzie jstwa? Rząd poczynił k ra jow i folgi, 
k tórych nie poczynić nie mógł, ra tu jąc  s ie ­
bie od pewnej zguby. Po za tern, ekono­
micznie Galicję wyżyłował o ile mógł, 
w praw ił  j ą  w  stan nędzy ekonomicznej i na 
pocieszenie spop ręż j ł  jezuitami.

*
* *

— Uniwersytet petersburski w  d. 8 lu te ­
go obchodził 75tą rocznicę założenia. W e d le  
odczytanego na akcie uroczystym s p ra w o ­
zdania liczył on d. 1 stycznia r. b. słuchaczy 
2.675, w tej liczbie 363 Polaków . W  zeszłym 
roku  akademickim ukończyło uniw ersy te t 
336 studentów , między nimi 32 P olaków .

*
* *

zz Prześladowania moskiewskie na Litw ie. 
— Do Dziennika Poznańskiego piszą z L itwy : 
« W e  wszystkich  pow iatowych  urzędach  
pocztowych pojawiły się obwieszczenia 
brzmiąće krótko a węzłowato : « gow ori t’ 
pa polski wospreszczaje tsia  ». Niższe w a r ­
s tw y  wobec tego koszlawią język  w  obaw ie 
odpowiedzialności W  inteligentnych, a 
snem zupełnej apatji dotąd nie ujętych sfe­
rach, w yw ołu ję  to reakcją ,  działa jak  środek 
pobudzający. Świeżo też w  W iln ie  ukarano  
kilku księży za rozmaite rzekome w ykrocze­
nia. Między innymi został usunię ty  z kated ry  
do klasztoru i pozbawiony pensji ks. W a sz ­
kiewicz, dotąd naw et dobrze w  oczach rzą ­
du widziany i za bardziej lojalnego uchodzą­
cy. A systow ał on zwykle przy b ie rzm ow a­
niu b iskupa i powtarzał p rzystępującym  do 
tego sakram entu  zwykłą formułkę, w yciąg  
z katechizmu, w  której między innemi po­
w tarza ły  się s łow a: « i  za w iarę  sw ą k rew  
przelewać będz iec ie* .  Ktoś zadenuncjowai 
ks. W . ,  iż wobec aktu bierzmowania nam a­
wia lud do powstania, do przelewu k rw i 
itp. Zrobiono z tego rzecz wielką, podniosła 
się cała policja, pociągnięto księdza do o d ­
powiedzialności , nie p rzy jm ując  żadnych 
w yjaśn ień .  Tymczasem popi, korzysta jąc 
z bierności naszego biskupa ks. A w dziewi-  
cza, z zależności proboszczów i ich upośle­
dzonego w  oczach rządu s tanowiska, w yna­
leźli sobie nowe źródło dochodu, u rządzając  
ta rgow isko religijne. Oto np. w  okolicy 
Pierczaj w  pow. w ile jskim  i w  paru  innych 
miejscowościach, gdzie w  śród ludu, p rze­
ważnie upraw osław nionego , zna jdu je  się  
kilkanaście lub kilkadziesiąt rodzin w łośc iań ­
skich katolickich, każą tymże płacić sobie 
pew ien haracz, a  gdy który z gospodarzy 
od tego się w ym ów i,  mszczą sic na nim, za­
pisując g a - w raz z.caią r o d z i n ą  do m etrvcz-  
nych ksiąg  p raw osław nych ,  a upraw om oc­
niwszy ten samowolny chrzest w kóńsystorzu 
praw osław nym , ciągną za pomocą Miej i 
rzekomych ortodoksów do cerkwi ^ rząd ­
ków wschodniego kościoła. Konsystorz p r a ­
w osław ny  przekazuje katolickiemu, iż taką 
a taką rodzinę ma w ykreś lić  z metrycznych 
ksiąg katolickich, gdyż dobrowolnie przeszła 
na łono cerkwi w schodniej.  Konsystorz k a ­
tolicki oponować temu nie może i przesyła 
odnośną wiadomość do m ie jscow ego p ro ­
boszcza. Ten zaś zmuszony je s t  odmówić 
w  takim razie wszelkich pos ług  religijnych 
danej rodzinie, na k tórą  ta  w iadom ość s p a ­
da j a k  piorun z ja snego  nieba i do rozpaczy 
doprowadza. Zamożniejsze rodziny p ró b u ją  
walczyć i bronić się do ostatka. Czasem się 
udaje  przekupić popów i całą rzecz p rze ro ­
bić. Drogami sądowemi chłopi nasi chodzić 
nie umieją i nic też w skórać nie mogą. Księ­
ża kilkakrotnie próbowali bronić sw ych  
parafjan, p rzedstaw ia jąc  podobne gw ałty  
b iskupowi, lecz ks. Awdziewicz słaby i bier­
ny, radzi tylko cierpliwość. W  czasie doko­
nywanego tu obecnie poboru do w ojska 
okazało się, iż kilkunastu młodych r e k ru ­
tów nie je s t  dotąd wcale chrzczonych. P o ­
chodzą oni z tych kilku w s i  w  gubern ji  
mińskiej,  k tóre w czasie p rzym usow ego 
nawracania na praw osławie,  przecierpiawszy 
wszystkie katusze prześladowania, pozostały 
w ierne religji ojców i aczkolwiek przed lud­
nością ich zamknięto drzwi katolickiego 
kościoła, zachowały ony dotąd w szystkie  
jego  tradycje. Pozbawieni posług re l ig i j ­
nych. nabożeństwa i kapłanów , sami speł­
niają wszystkie obrzędy relig ijne i dzieci 
i w nuków  w  w ierze  katolickiej w ychow ują .  
Trzydziestoletnie prześladow anie  wywołało
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tylko w ię k s z ą  re a k c j ę ,  w ię k s z e  p rz y w ią z a ­
n ie  do  w ia ry  i g o r l iw sz ą  pobożność . W s i e  
te na leż ą  do b a rd z ie j  m o ra ln y c h ,  u c z c iw ­
szych  i p ra co w itszy ch .  O w i m łodzi re k ru c i  
s tan o w czo  o św iad czy l i ,  iż p rz y s ię g ę  na w ie r ­
ność , sk ła d a n ą  zw y k le  przez  n o w o b ra ń c ó w ,  
u sk u teczn ią  je d y n ie  p rzed  ks ięd zem  k a to l ic ­
k im . S ta n o w c z o ść ic h  oraz sam  fakt, b u dzący  
c ie k a w o ść  ogólną ,  p e w n ą  n iem ą  sy m p a t ją  
o toczony , w p ra w i ł  k o m is ję  p o b o ro w ą  w n ie ­
m a ły  k ło p o t  i zm us ił  j ą  do te leg ra f iczneg o  
z a p y ta n ia  m in is te r s tw a  : Go ro b ić  w  d a n y m  
w y p a d k u ?  O trzym an a  o d p o w iedź  b rzm ia ła  
m n ie j  w ię ce j  t a k :  O ch rzc ić  s e k re tn ie  w  o b ­
rz ą d k u  kato l ick im  i w y s ła ć  d a leko .  P e w n e j  
też  nocy w  k o śc ie le  j e d n e g o  z m ia s t  g u b e r -  
n ja ln y c h  o d by ł  się ó w  c h rz e s t  ta jem n iczy  
w o b e c  a sy s te n c j i  o d n o śn ych  w ła d z  i policji .  
Z bu dzo no  ks ięży ,  zażądan o  od n ich  g w a r a n ­
c j i  m ilczen ia  i k azano  p rz y s tą p ić  do o b rz ą d ­
k u .  P o c z e m  r e k r u tó w  p o p ęd zon o  aż za U ral.  

*
*  .»

—  Z  ziem i n iew o li. — N a p o p a rc ie  tego, 
co N ow oje W r e m ja  m ó w i o zad ow o len iu  
P o la k ó w  pod  p a n o w a n ie m  m o s k ie w s k ie m ,  
do D zienn ika  P oznańskiego  p iszą  z W a r s z a ­
w y  : D lu g o śm y  n ic  nie w idzie li  o losie księży: 
a re s z to w a n y c h  w  p rz e d e d n iu  św ią t  w ie lk a ­
n o cn y ch  w  K ie lcach .  Dziś m o żem y  donieść , 
że  d w a j  młodzi p ro fe so ro w ie  s e m in a r ju m —  
B o ch n ia  i S en k o  — p ow róc i l i  do Kielc za 
z łożen iem  kau c j i .  P o w ró c i ł  też czc ig od ny  
k s .  S la w e ta .  M ów ią , że  g d y  m u  w  cy tade li  
p ro p o n o w a n o  w olność ,  p o d  w a ru n k ie m  zło­
żen ia  p e w n e j  su m y  p ien iędzy , m ia ł o d p o ­
w ied z ie ć  w  ton ie  g łęb ok o  iron icznym  : « P o  
cóż to? innie  tak tu  u w a s  dobrzeli* — a p o ­
tem  rz e k ł  n a s e r j o ,  iż «je ś l i  rzeczyw iśc ie  U s t  
p rz e s tę p c ą ,  n ie  p o w in ien  b y ć  bez  żadneg o  
w a r i in k u  z w ięz ien ia  w y p u szc zan y * ,  i o ś ­
w iad czy ł  w  końcu ,  że n ic  nie da . U w o ln ion o
g ° - mjJ.

P o ć  u b ie g łe g o  m ie s iąca  m ias tec zk o  
Chęci* j  było te a t r e m  i w id o w n ią  s c e n y  ż y ­
w e j ,  b a rw n e j  a si ln ie  d ra m a ty c z n e j .  W i a -  

omo, że  b a rb a r z y ń s k a  r e w iz ja  odby ta  
w  K ielcach  na począ tkach  w io sn y ,  p o c ią ­
g n ę ła  za so b ą  ca ły  s ze reg  p o d ob ny ch  p o sz u ­
k iw a li  w  ró żn y ch  p u n k ta c h  k ra ju .  P rz y s z ła  
w re sz c ie  kolej i na  poblizki o d w ie  mile od 
m ia s ta  g u b e rn ia ln e g o  o d leg ły ,  u bog i dziś 
a pełny  ż y d o w s tw a ,  s ta ry  g ró d e k  Ł o k ie tk o -  
w y .  P o n ie w a ż  m łod y  w ik a r ju s z ,  k s .  O ., nie­
d a w n o  s e m in a r ju m  k ie leck ie  u k o ń czy ł  i zo­
s t a w a ł  w  s to su n k ach  ko leżeń sk ich  z tymi, 
k tó r y c h — B ó g  w ie  za co — do o d p o w ie d z ia l ­
n o śc i  p o c iąg n ię to ,— trzeb a  w ię c  było i u n ie ­
g o  resviz ję  u rządzić .  Ż a n d a rm i  z jecha li  do 
C hęc in  w  p o rzed z ien ne j ,  w ła śn ie  w ted y ,  g d y  
k s .  O. w y sz e d ł  na  s p a c e r  do lasu , otoczyli 
m ie szk an ie  i pod  n ieobecność  g o s p o d a r z a — 
do ko na li  re w iz j i .  O w o c e m  tru d u  było  p o d o ­
bn o  zn a lez ien ie  k i lku  k s iążek  n ieo ce n zu ro ­
w a n y c h ,  G dy  w ik a r j a t  zo s ta w a ł  d łuższy  czas 
w  oblężen iu , m ias teczko  za w rza ło .  Z ebra ła  
s ię  g ro m a d k a  w ło śc ian  okolicznych  z kosam i 
i  s ie rp am i ,  —  obok  nich m ie js c o w i  żydzi 
w  c h a ra k te rz e  b rac i  d o ra d z c ó w .  «Co w y  za 
k a t o l i k i b — m ó w iła  g a r s tk a  s t a ro zak o n n y ch ,  
w s k a z u ją c  na o saczony  doinelc. W ło ś c ia n ie ,  
z ag rza n i  do o d p o ru ,  skup i l i  s ię  w  pobliżu  
i poczęli k r z y c z e ć :  « K siędza  n ie  o d d a m y ;  
chyba ,  że nas  tu  w sz y s tk ic h  p o z ab i ja c ie !» 
Ż a n d a rm i  p ró b o w a l i  p e r s w a z j i ,  p r z e k ła d a ­
ją c ,  że  w ik a re m u  nic nie będ z ie  ; ale  c h ło p ­
s tw o  stanęło  m u re m .  R y c e rze  p o rz ą d k u , 
u n ik a ją c  ro z lew u  k rw i  (do k tó reg o  nie" byli 
upow ażn ien i) ,  od jecha li  z n iczem . K sięd za  
p ozo s ta w io n o  w  spo ko ju .  K ilku  (podobno  
dziesięciu) w ło śc ian  sc h w y ta n o  i w y w i e ­
ziono.

R ząd  ro s sy js k i ,  p o m im o  w ła śc iw e g o  s o ­
bie a g ran icz ąceg o  z d z iko śc ią  te r ro ry z m u ,
0 tyle j e s t  ro z sąd n y m , że nie chce  lu d u  w i e j ­
sk iego  d rażn ić .  P r z e d  d w o m a  m ies iąc am i 
przyby ło  k i lku  ż a n d a rm ó w  do wsi Ł o p u sz n a  
(leżącej na p ó łnocno  zachodn ich  k re s a c h  
p o w ia tu  k ie leck iego) ,  d la  do konan ia  r e w iz j  i 
w  g ro b ac h  s ta re g o  kośc io ła .  G dy  m ie js c o w y  
p roboszcz , ks. S . ,  o ś w ia d c z y ł  że w e jśc ie  do 
podz iem ia  j e s t  z a m u r o w a n e  i chcia ł w e z w a ć  
ch łop ów , w  celu p rzeb ic ia  o d p o w ie d n ie g o  
o tw o ru ,  s t rw o ż o n y  w idoczn ie  p ro p o zy c ją  
p rzy w ó dca  p o se ls tw a  o d r z e k ł :  *Niet, n ie 
n ada ,  nie  n ada  !» (Nie, nie potrzeba!)  S k o ń ­
czyło się na tein, że  s t ra ż n ik  policyjny p rzez  
w ąz iu tk ie  o k ienk o  w c isn ą ł  się do g ro b ó w
1 tu, oprócz  j a k i e j ś  b a rdzo  starej zb ro i  r y ­
cersk ie j  nic p o d e j r z a n e g o  nie znalazł.

Z a n o tu je m y  je s z c z e  p a rę  zdarzeń  w s p ó ł ­
czesny ch ,  k tó re ,  p o d o b n ie  j a k  i d w a  p o p rz e ­
d za jące ,  o d e g ra ły  s ię  na te ry to r ju m  g u b e r -  
n j i  k ie leck ie j .  Że w y g lą d a ją  o re  na k le ch d y ,  
n iez ręczn ie  u sn u te ,  m e  nasza  to w i n a ; m y  
ty lko  ręczym y za ich p ra w d z iw o ść .

W e  w si  W e lc z a ,  n ied a lek o  B uska ,  c h ło ­
p ak  w ło śc iań sk i  k u p ił  sob ie  medalik  z ( (S er­
cem  Jezusow em ® . S trażn icy  policyjni z a b r a ­
li m u talizm an i zan ieś li  do k ance la r j i  g m in ­
n e j .  P acho lę  b ieg ło  za nimi z p łaczem i p ro ś b ą  
o o ddan ie  m ed a l ik a ,  n ab y teg o  za d o s ta tn ie  
cz te ry  grosze®. P is a rz  gm in n y ,  chcąc  z a s p o ­
koić b iedaka ,  z w ró c i ł  m u  p ieniądze. P o n i e ­
w a ż  to było  p rz y  ś w ia d k a c h ,  d o n ie s io n o  
w ładzy ,  i ta u zn a ła  czyn  za k a ry g o d n y  (m oże  
n ieped ag og iczn y?)  a p rz e s tę p c ę  (!), m a ją c e ­
go  o śm ioro  dziec i ,  u su n ę ła  n ieb aw em  z p o ­
sa d y . . .

Oto inny  fak t ,  r ó w n ie  znam ienny ,  chpć ,  
ńir 'u ż  p ro s ty  i j a k b y  kolorytem  . ......
d o - r o m a n ty c z n y m  zabarwiony.*

Do p. W ę d ry c h o w s k ie g o ,  oby*” •ai: 
P iń czo w a ,  -podcz-in z ę  łaj p
m o g ąc y  m ieć  okuło  lat dw u;!  u- tu >, .d: 
n iem o w a  i b ła g a ł  na m ig i o za jęc ie .  l i to­
w a n o  się  n a d  nim  i dano m ie jsce  | i u /.a 
w  p iecach .  S t raż n icy  żądali od n iego  ciągłe  
p a szp o r tu  ; ale w y ro s te k  żadnych, nie p o s ia ­
da ł  d o w o d ó w .  W ę d r y c h o w s k i  w y p ra w i ł  go 
n a re sz c ie  (p rzed  miesiącem ) z o dp ow ied n ią  
k a r tk ą  do P iń c z o w a ,  ażeby w  k an ce la r j i  
u r z ę d u  p o w ia to w e g o  mógł p rz y b łę d a  s w ą  
s p r a w ę  leg i ty m a c y jn ą  w taki lub w  inny  spo ­
só b  za ła tw ić .  T u  okazało s ię ,  że nie by ł  on 
w ca le  n iem ow ą: p rzy p a r ty  do m u ru ,  w yzn a ł ,  
że j e s t  p r a w o s ł a w n y m  i że u c ie k ł  z R os j i  
p rz ed  p o w in n o śc ią  w o jsk o w ą .  W  do da tku ,  
chcąc  s ię  w id o czn ie  k ła m s tw e m  ra to w a ć ,  
o sk a rży ł  o b y w a te la ,  j ak o b y  ten  n a m a w ia ł  
go  do p rz e jśc ia  na katolicyzm  i o b ie c y w a ł  
s w ą  c ó rk ę  za  ż o n ę . . .  Z aw ezw ano  sz lachc ica  
do P i ń c z o w a : nie pozw olono m u  się  w ca le  
t łu m a czy ć  i sk azan o  w  drodze  a d m in is t r a -  
ey jnej  na  d w a  m ies iące  w ięz ien ia .  Nie p o ­
m o g ły  w y ja śn ie n ia  W ę d r y c h o w s k ie g o ,  k tó ­
r y  p rz e d s ta w ia ł ,  że ch łopaka  m ia ł za n ie m o ­
w ę  i w  ż a d n y m  razie  nie m ó g ł  s ię  z nim 
w d a w a ć ;  że  p ro s ta k  nie j e s t  p rze c ie  o d p o ­
w iedn ią  dla j e g o  dziecka p a r t j ą ; że  w re szc ie  
j e d y n a  c ó rk a  liczy dopiero la t  o s ie m . . .

Gzyż to z pozoru  nie w y g łą d a  na  b a ś ń ,  
p rz y p o m in a jąc ą ,  j a k b y  p rzez  m g łę ,  r o m a n s  
M aryny  M niszchów ny  z D y m it ręm  ? —  A 
je d n a k  ź ród ło ,  z k tó reg o śm y  w ia d o m o ś ć  
p ocze rp nę l i ,  j e s t  bardzo  p ow ażne  i c z y s t e .
P o  za b a r w ą  w re sz c ie  p o w ie śc io w ą ,  b ę d ą c ą  
w y tw o re m  bu jne j  fantazji czy e ru d y c j i  r o ­
sy jsk ieg o  zb iega ,  sp o s t rze g a m y ,  p rzy  b l iż -  
szein  b a d an iu ,  że aw a n tu ra  ta, j a k o  o p a r ta  
n a  w sp ó ln e j  z w ie lu  innym i szczegó łam i 
p o d s ta w ie  r e a ln e j ,  nosi na sob ie  cech ę  n ie -  
tylko w y ją tk o w e j  au ten ty c zn o ś j i ,  a l e i  o g ó l­

K pOri 
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neg o  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a . . .  R z ą d  ro s y js k i  
z ab ezp iecz a  s ię  w s z e lk im i  m o ż l iw e m i s p o ­
so b y  p rze d  tzw .  «in t ry g ą  polską® ; w ie rz y  
n a j l ic h s z y m  n a w e t  do n ies ien io m , k tó r e  o d ­
s ła n ia ją  r z e k o m y  w id o k  na  to p ło dn e  j a k o b y  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  i z d ra d  cza rn y ch  p o le . . . .  

*
*  *

—  I n s ty tu t  w  N o w e j A le k s a n d r ji .  — O t ­
w a rc ie  z re fo rm o w a n e g o  in s ty tu tu  ro ln iczo - 
l e śn eg o  w  N ow ej A le k sa n d r j i  j e s t  fak tem  
d o n io s ły m  ze w z g lę d u  na b r a k  in n ych  za ­
k ła d ó w  tego ro d z a ju .  N ic  d z iw n e g o  p rze to ,  
że  p ra s a  ru s sk a  w ciąż  j e s z c z e  z a jm u je  s ię  tą 
k w e s t j ą .  Ś w ież o  M oskow sltija  W iedom osti 
u m ie śc i ły  lis t  p ew n eg o  z iem ian in a  m o sk a la  
z g u b .  L u b e lsk ie j ,  z a w ie ra ją c y  d o sy ć  c ie k a ­
w ych  sz czg ó łó w  i u w a g .  Z az naczy w szy ,  iż 
w y d a te k  co roczny  na u t rz y m an ie  in s ty tu tu  
w y n o s i  132,000 ru b . ,  au to r  listu p is z e :  
«O prócz  tej k w o ty  in s ty tu t  m a  trzy  m a ją tk i ,  
k tó r e  w  r ę k u  k o m p e te n tn e g o  i o szczędnego  
g o sp o d a rz a  m o g ły b y  p rzy n ie ść  do  15,000 r. 
d o ch o d u  rocz n e g o .  C a ły  p e r s o n e l  p e d a g o ­
g iczny  in s ty tu tu  j e s t  lub będz ie  o d n o w io n y .  
N a j e g o  cze le  stoi cza so w o  od 1885. r .  znan y  
sp ec ja l i s ta  g e o lo g  prof .  D o k u e z a je w .  Czy 
w s z y s tk ie z  pozosta łych  czasow o sił o d p o w ia ­
d a ją  s w e m u  zadan iu ,  j e s t  to k w e s t j a  szczegó l­
nie w a ż n a ,  zw ła szc za ,  iż m y , k tó rzy śm y  mieli 
dzieci i k r e w n y c h  w  b .  in s ty tu c ie ,  w ie m y ,  
że m ięd zy  p ro feso ram i by ło  w ie lu  ludzi bez 
o d p o w ie d n ie g o  c en zusu  i na leżytej w ied zy .  
S ą d z im y ,  że  i n azw isko  z a rz ąd za jąceg o  o bec ­
n ie  in s ty tu tem  i sm u tn a  pam ięć  d a w n e o  i n ­
s ty tu tu  g w a ra n tu ją ,  że  nau czon a  sm u tn e m  
d o św ia d c zen iem  w ład za ,  da zak ła d o w i  nie  
u rz ę d n ik ó w  tylko, z a jm u ją c y c h  to lub inne  
m ie js ce ,  lecz p ra w d z iw y c h  uczony:-!, : r z e -  
p-.u-A.io. m w ,  k tó rzy .  t' ‘ :; ' N  m łodz ieży  
gru.ntov r,o| w ie d z y  sp ec ja ln o , ,  zachęcą  j ą  
do za jęć ,*  N astępn ie  a u to r  ziv nacza, iż ;m- 
yiyIm. f i -  " - i w  mviou d a w n ie js zy ch  
d o b ry ch  rz ą d c ó w ,  k tó rzy  ła tw o  zna jdo w al i  
‘sob ie  m ie jsca  przew azuii .  w Królestw  r P o l ­
an iem  i w  k ra ju  P o łu d n io w o -Z a c h o d n im .  
W o g ó le  ins ty tu t  m ia ł s i lne z ab a rw ia n ie  p .  ć- 
sk ie .  N a p o tw ie rdzen ie  tego  w nio- u a u to r  
p rzy tacza  n a s tę p u ją c y  e p iz o d :  « W  z. p e ­
w ien  ru s sk i  z iem ian in  j e d n e j  z g ub e rn i j  z a ­
chodnich , u b o lew a ją c  n a d  n iedo s ta teczną  
zn a jo m ośc ią  ją z y k a  po lsk ieg o ,  je ź d z i ł  do 
s ą s ia d ó w  z p ro śb ą  o p o p raw ie n ie  j e g o  p ro ś ­
b y  do in s ty tu tu  N o w o -A le k s a n d ry js k ie g o ,  
nap isane j po po lsk u .  B y ł  on, j a k i  w sz y sc y  
inni, p rzek on any ,  że polskiej k a n c e la r j i  i n ­
s ty tu tu  będz ie  p rzy jem nie j  o trzym ać  list po l­
sk i ,  i że udzieli ona chętn ie j o d p o w ied z i  
szczegó łow ej .  Z resz tą  k a n c e l a r j e s ą  o g ó ln em  
n ieszczęśc iem  K ró le s tw a  P o ls k ie g o ,  a  n ie ­
k ied y  i r u s s k ie g o  Zabuża . S ą  to b e z w a r u n k o ­
w o  in s ty tu c je  po lsk ie .  P o ż ą d a n e m  j e s t ,  a b y  
w  m u rach  in s ty tu tu  N o w o -A le k s a n d ry js k ie ­
go m łodzież  u ż y w a ła  w  ro z m o w ie  ję z y k a  
ru s sk ie g o ,  z w łaszcza ,  iż w e  w s z y s tk ic h  szko ­
ła c h  ś redn ich  u cz n io w e  m ó w ią  po ru s s k u .  
T y m czase m  w  szko łach  e le m e n ta rn y c h  i 
w y ższy ch  j e s t  u ż y w a n y  ję z y k  p o lsk i .  O czy­
w iś c i e ,  s tu d e n t ,  k tó ry  p rzyzw yczaił  s ię 
w  u n iw e rs y te c ie  m ó w ić  po po lsku ,  z a c h o ­
w u je  ten ję z y k  i na  s łużb ie  rządowej.®

★
*  ¥

— C ud p ra w o sła w n y .—  W  N r .  166 D n ie -  
w n ika  W arszaw skiego  czy tam y  co n a s t ę p u je  : 
« W  gazec ie  G rażdanin , d u c h o w n y  ze  w si  
C ze łom yja  pow . S ied leck iego ,  O. S .  B o d -  
n a rsk i ,  o p isu je  w  n a s tę p u ją c y  sp o s ó b  cud, 
k tó ry  się dokona ł za j e g o  p o ś re d n ic tw e m  :
« N ied aw n o  w e  w si  C ze łom yja  p ow . S ie ­
d leckiego, zd a rz y ł  się fak t c u d o w n e g o  u le ­
czen ia  p rzez  ch rze s t  św ię ty  p ięc io le tn iego
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dziecka płci żeńskiej. W  dniu 3 czerwca 
r .  b., zasiadłszy wieczorem w  swym g a b i­
necie przystąpiłem do codziennych zajęć, 
lecz oderwała mnie od nich jakaś  głośna 
rozmowa. W y jrz a w sz y  oknem, zobaczyłem 
w  pobliżu mego mieszkania parafianina cze- 
łomyjskiego, Leona Borutę, stojącego razem 
ze sw o ją  żoną Jułjanną, z domu Bortnik, 
k tóra  ja k  mi się zdawało, przyciskała do 
piersi dziecko, owinięte w  liche prześciera­
dło. W  przypuszczeniu sw em  nie omyliłem 
się. Gdy Juljanna Boruta podniosła p rzeście­
radło, ujrzałem twarz dziecka w starszym 
wieku. «Pójdziemy do domu robić t ru m n ę — 
m ów ił Leon Boruta do swej żony z żółcią 
i goryczą — czyż nie widzisz, że Katarzyna 
umarła?* Ju ljanna ze strachem w patryw ała  
się w  twarz dziecka i, przytuliwszy ją  do 
piersi , zawołała : «Ona oddycha, oddycha, 
oddycha ! » W ybiegłem  na podwórze : 
•C hw ała  Jezusowi Chrystusowi))— temi sło­
w y  pozdrowiłem sto jącą w  osłupieniu parę. 
Nie odpowiadając, na pozdrowienie, Leon 
Boruta, ukłoniwszy się nizko, mówił ze 
łzami w  oczach : aNa miłość Boga o d m ó w ­
cie czemprędzej, o jcze ,  nad naszą córką 
« egzortę m (tak włościanie nazywają modli­
twy, odmawiane przy chorych), je s t  ona do 
tego stopnia chora, że ju ż  od kilku dni nic 
nie je  i nie pije, może Bóg zlituje się nad 
nami i ocali joj życie, wyleczy ją ,  ja k  po­
przednio Katarzynę Lewczuk ». Nie tracąc 
ani sekundy, pobiegłem do cerkwi, i wziąw­
szy modlitewnik, byłem już gotów rozpo­
cząć modlitwy, lecz powziąwszy wątpliwość 
czy chora jes t  ochrzczona, wiedziałem bo ­
wiem o silnym  uporze Leona Boruty i jego 
żony, spy ta łem : «Czyśeie już  ochrzcili waszą 
có rkę?» Rodzice zmięszali się i oświadczyli, 
że nie ochrzcili swej córki,  lecz sami dali 
jej imię Katarzyqa. Dowiedziawszy się o tem, 
zacząłem namawiać trwających' w uporze 
rodziców, ażeby ochrzcili sw ą  córkę, lecz 
mieli oni tak zatwardziałe serca, iż wręcz 
oświadczyli : « Niech raczej umrze nasza 
córka; my je j nie ochrzcimy. » W ów czas ,  
wskazując im na pożytek chrztu, z całycłi 
sił starałem się wyprowadzić ich z błędów 
— i w  rezultacie mogłem się tylko cieszyć, 
u jrzawszy w nich indykalną zm ianę; nie- 
tylko iż zgodzili s i ę  nu chrzest córki, lecz 
naw et całując mnie po rękach, prosili, abym 
jaknajprędzej dopełnił obrzędu chrztu św ię ­
tego. Po przyjściu rodziców chrzestnych, 
klóremi byli moja żona i zakrystjan, nie 
tracąc chwili czasu, przystąpiłem do udzie­
lenia chrztu. Chore dziecko leżało wciąż 
w  jednakow ym  stanie — blade, nie ruszając 
żadnym członkiem. Oczy miało zamknięte. 
Lecz gdym  tylko namaścił je  mirą świętą, 
odrazu otworzyło oczy, zawoławszy po pol­
sku : «0, Jezu !». W idocznie rodzice, m ó ­
wiąc w  domu po polsku, przyzwyczaili swe 
dziecuo do polskiej mowy. W szyscy  obecni 
wstrząsnęli  się w skutek nieoczekiwanego 
krzyku. Ze wszystkich stron dolatywały 
westchnienia. Zdumieni rodzice bili się 
w  piersi, modląc się gorąco. Po ukończeniu 
chrztu L eonB oruta  zżoną Jułjanną, widząc, 
iż córka ich je s t  zdrow a rzucili mi się do 
nóg, dziękując. « Nie mnie dziękujcie — 
rzekłem — lecz Bogu, k tóry  uzdrawia sw e 
dzieci!* Dziewczynka dotąd żyje w  zupeł-  
nem zdrowiu. Świadkami togo faktu są sami 
rodzice, moja żona, psalmista Czernik, Jan 
Chodow iec,  Michał Zacharczuk i moja 
służba ». Obejdzie się bez komentarza.

*

*  *

=  Em igracja  na Kaukaz. — O emigracj i  
na Kaukaz włościan polskich donosiły już  
kilkakrotnie pi sma rossyjskie.  N iedawno

pisał o tem jeden  z dzienników p e te r sb u r ­
skich. Obecnie Nowosti przytaczają kilka 
bliższych szczegółów o tej emigracji. Kores­
pondent lubelski rzeczonego pisma pisze co 
nas tępu je :  aNiektórzy z włościan polskich, 
którzy wrócili z Brazylji, zaczynają em ig ro ­
wać na Kaukaz. W  tych dniach udało się 
tam około 30 osób. W szyscy  oni należą do 
tej kategorji  em igrantów, których porwała 
szerząca się przed dwoma laty w  naszym 
kraju  gorączka emigracyjna. W pad li  oni 
w  pułapkę, zastawioną na nich przez zręcz­
nych agentów, którzy wystawiali iin Ame­
rykę, jako  raj ziemski. Po  przybyciu do 
Brazylji nieszczęśliwi wychodźcy przekonali 
się rychło, iż pmlli ofiarą niecnego oszustwa. 
P odosyć  d ługim pobycie na obczyźnie, n a je ­
żonym cierpieniami, zdołali wrócić w strony 
rodzinne. Tu jednak  w arunki zmieniły się 
dla nich niekorzystnie z powodu ich w ła s ­
nej lekkomyślności, gdyż w yjeżdżając do 
Ameryki posprzedawali sw ą własność. Po 
krótkim zatem namyśle postanowili osiedlić 
się na Kaukazie. Ruch  em igracyjny w  stronę 
Ameryki, mimo niepowodzeń dotychczaso­
wych, daje się zauważyć w Królestw ie Pol- 
skiem i w  roku  bieżącym. Rzucają kraj 
przeważnie ludzie bezżenni, jakko lw iek  są 
między nimi i ludzie familijni. Znaczny pro­
cent wychodźców stanowią młode d z iew ­
czyny, udające się za morze bez żadnej opie­
ki. Dostają się one w  Ameryce zwykle do 
lupartarów.*

♦  *

=  S zko ła  politechniczna we Lwowie. — 
P ro g ram  na r. 1893/94 zawiera regulamin 
tymczasowy w ew nętrznego ustro ju  i zarzą­
du szkoły politechnicznej,  przepisy o p rzy j­
mowaniu i wpisie słuchaczów, przepisy 
o egzaminach rządowych i rocznych, o s łuż­
bie w o jsk o ^ j - s łu c h a c z y ,  poczem następuje 
spis wykładów i plan nauk na rok  1893/94 
na wydziałach inżyhierji ,  budownictwa, 
budow y maszyn i chemji technicznej, jako 
też na kursach przygotowawczych do w y ­
działu górniczego, a w końcu etat osobowy, 
zakłady, muzea i laboratorja. W  spisie w y ­
kładów znajdujemy zapowiedzianych 11 
wykładów z nauk matematycznych, 19 z nauk 
przyrodniczych, 12 z nauk technologicznych, 
36 z nauk inżynierskich i budowniczych, 9 
z nauk społecznych t ogólnie kształcących, 
razem 87 wykładów. Etat osobowy szkoły 
politechnicznej obejmuje_ 14 profesorów 
zwyczajnych, 4 profesorów nadzw yczaj­
nych, 10 doceniów honorowych, 10 docen­
tów prywatnych, 5 nauczycieli i 10 asysten­
tów. Rektorem szkoły politechnicznej na 
r. 1893/94 je s t  prof. dr. Placyd Dziwiński, 
dziekanami zaś prof. Maksymiljan Tliulie na 
wydziale inżynierji, prof. dr. Mieczysław 
Łazarski na wydziale budownictwa, prof. 
Ju ljusz  J. Bykowski na wydziale budowy 
maszyn, a prof. Bron. P aw lew sk i  na w y­
dziale chemji technicznej. Szkoła politech­
niczna we Lw owie posiada 10 muzeów, 
jako  to :  muzeum architektury , budownic­
twa, rysunków  i modelowania, geodezji,  
budow y dróg i kolei, robót wodnych, bu ­
dowy mostów, geom etrji w ykreś lne j ,  m e­
chaniki,  budowy maszyn, technologji m e­
chanicznej, elektrotechniki, fizyki, m inera-  
logji i geologji, chemji ogólnej i technologji 
chem iczne j; 5 laboratorjów, jako to : labo- 
ra tor jum  chemiczne, chemiczno-technolo- 
giczne, mineralogiczne, fizykalne i elektro­
techniczne, wreszcie obserw storjum  i s tację 
meleoroligiczną Igo  rzędu. Oprócz tego 
mieszczą się w gm achu politechniki k ra jo ­
we muzeum górnictwa nafty i w osku ziem­
nego (kierownik Leon Syroczyński) i dwie

kra jow e stacje doświadczalne, w których 
s łuchacze politechniki m ogą p racow ać, a 
to, s tacja keramiczna (k ierownik E d m u n d  
Krzen) i naftowa (kierownik  R om an Zało- 
ziecki).

*
*  *

—  Iry ta c ja  nie na m iejscu. — Dzienniki 
k ra jow e  mocno się irytują z powodu, że 
komisarz austrjacki na w ystawie chicago- 
skiej, pan Antoni von Pulitschek - P a lm - 
forst (pięknie się nazywa), gdy szlo o w y ­
znaczenie miejsca osobnego dla ar tys tów  
polskich, s tanowczo się temu sprzeciw iał,  
a to dla tego, że zdaniem jego  «Polacy w c a ­
le nie egzystują i niema na kontynencie 
takiego n aro d u ,  k tóryby się zw ał pol­
skim)). Tak jest.  Takiego narodu n iem a.  
Nie istniejemy oficjalnie i taki p. Antoni von 
Palitschek -  Palmsforst,  ze sw ego urzędo­
wego stanow iska  nie obowiązany j e s t  u zna­
w ać Polaków , k tórych w jego mniemaniu 
udają G alicjanie-Lodom erczycy. W  A ustr ji  
Polaków  niema ; w  P rus iech  także niema 
(tam istnieją Poznańczycy, Szlązacy, W est 
i Ost P r u s a c y ) ; w  Rossji przemianowali ich 
na N adwiślańców. Jeden  ze spółczesnych 
uczonych francuskich, gieograf’, we wstępie 
do świeżo w ydanego dzieła geograficznego, 
mówiąc o narodach zaginionych, zalicza do 
nich tuż obok Fenic jan, Polaków . Polacy de 
facto  i de ju re  istnieją tylko na wygnaniu, 
w postaci em igrantów, co się buntowali 
przeciwko narzuconym przez zaborców pra­
wom i przeciwko takowym z orężem w ręku 
protestowali.  Na gruncie polskim ich nie 
ma w  ramach praw nych , przez pańs tw ach  
uznaw anych .

*
*  *

=  Z e  wspomnień o M. E .  A ndrio llim . —
0  świeżo zgasłym znakomitym malarzu j e ­
den z uczestników styczniowego powstania 
opowiada, co nas tępuje : — W  w spom nie­
niach o śmierci nieodżałowanej pamięci 
Andriollego, nawet pisma pozakordonowe 
mało w spom nia ły  o udziale je g o  w ru ch u  
1863 r. Andriolli był w  powstaniu litewskim 
w partji Narbutta ,  był przy jego  śmierci
1 po powrocie ze Syberji,  gdzie był zesłany, 
w y jechaw szy  za granicę,  w yrysow a ł  jeden  
z najpiękniejszych swoich obrazów, p k tó ­
rym  nigdzie wzmianki nie zna jdu ję :  «Śmierć 
Narbultao. Obraz ten wyszedł w odbitce li- 
(ografowanej w  P a ry żu  u Beqnet’a ; gdzie 
je s t  oryginał, nie wiem, — powinien je d n ak  
z czasem znaleść się w Muzeum Narodowem, 
lub w Rappersw ylu ,  obok u tw orów  G ro t t ­
gera .O braz przedstaw ia  bitw ę na skraju  lasu, 
gdzie na pierwszym planie trzech kolegów  
unosi rannego Narbutta .  Tw arze są. po r tre ­
towane, naturalnie j a k  w ygląda ły  temu la t 
trzydzieści. Jednym  z niosących rannego 
je s t  zmarły świeżo Andriolli.  Dziś, gdy  
śmierć uwolniła go od prześladowań najpo­
tężniejszych naw et tyranów, należy do j a k -  
najszerszej wiadomości podać w yb itne  
szczegóły z jego  patrjotycznej młodości.  
Andriolli bił się w 1863 r.,  był za to zesłany 
na Sybir i w yrysow ał zagranicą jeden  z naj­
piękniejszych swoich obrazów, a Śmierć 
Narbutta#. — Od siebie dodamy, żeśmy s ły ­
szeli, że nieboszczyk często odtw arzał sceny 
z roku 1863. Obowiązkiem je s t  P o laków  
tendział twórczości jego  uchronić od zatraty.

*
*  *

=  K rzyż ku uczczeniu pamięci poległy ch 
w roku 18 6 3  za niepodległość ojczyzny 
wzniosła młodzież rękodzielnicza w  S try ju  
na cmentarzu. Szlachetna młodzież — ja k  
czytamy w  Gaz. S tr y js k ie j— od wielu tygo-
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dni krząta ła  s i ę  o k o ło  teg o  d z i e ł a ; dzisiaj  
pra cu ją  j e s z c z e  nad u s y p a n ie m  m o g i ły .  
S ta r sz a  br a c i  o j c o w i e  dum ni m o g ą  b y c z  tych  
in ic ja to r ó w  i p r a c o w n ik ó w .  T akich  w ię c e j !  

*

*  *

=  M oska lom  d o g o d z ić n ie  sposób .— W  Msty- 
c z o w i e ,  p o w ie c i e  j ę d r z e j o w s k im  w  K r ó le ­
s t w i e .  by ł  p ro b o szc z em  ks .  Jan S z p a k ie -  
w i c z .  K apłan Len, w  c ią g u  2 7 - le tn ie g o  s w e ­
g o  z a w o d u ,  pos iadał  ko le jno  k ilka p r o b o s t w  ; 
le c z  na ż a d n e m  d łu g o  w y s i e d z i e ć  n ie  m ó g ł ,  
bo w s z ę d z i e  bardzo pręd k o  sp rz y k r z y ł  s ię  
parafianom . Raz b y ł  d z iek a n e m  w  W ł o s z -  
c z o w i e ,  lecz  o b o w ią z k i  s w o j e  tak sp e łn ia ł ,  
że  b isk up ,  po cz te re ch  m ie s ią c a c h ,  m u s ia ł  
m u  ten urząd  od eb ra ć .  W z g l ę d e m  w ła d z  
r z ą d o w y c h  o d zn a cza ł  s i ę  k s .  S .  w ie lk ą  p o ­
k o r ą ;  z po licjantam i był  w  z a ż y ło śc i ,  m im o  
ia sa m  rząd odebra ł  m u  p r o b o s t w o  m s t y -  
c z o w s k i e  i sk a z a ł  na w y g n a n i e  do K a łu g i ,  
w  m aju r. b . .  a to z n a s t ę p u j ą c e g o  p o w o d u :  
P r z e d  2  laty  k s .  S . ,  p o k ł ó c i w s z y  s ię  z w ó j ­
tem  g m in y ,  m ia ł  s i ę  o d e z w a ć : « C a r d a ł  w a m  
ła ń c u c h y  (do n o sze n ia  na szy i  przy  urzęd o­
w a n iu ) ;  ale ź le  zro b i ł ,  b o ś c ie  z ło d z ie je .  » 
T e ra z  n ie w ia d o m o  ja k im  s p o s o b e m  d o s z ły  
te  s ł o w a  do w ia d o m o ś c i  po l ic j i  i k s .  S .  « z a  
k r y ty k o w a n ie  n a j w y ż s z y c h  p o s ta n o w ie ń  » 
zo sta ł  w y w ie z i o n y m  do K a łu g i .  Tain m edząc  
p o d a ł  do  cara p r o śb ę ,  o p r z ep ro w a d ze n ie  
ś l e d z t w a  d r u g i  raz.  W  p r o śb ie  te j ,  m ięd zy  
in n em i ,  p i s a ł : « L u b o  m i w s z y s t k o  j e d n o ,  
s łu ż y ć  c a r o w i  w  M sty c z o w ie ,  c z y  K a łu d ze ,  
je d n a k  c ie rp ię  m o c n o  nad te in ,  że  pobyt  
w  K a łu d ze  m u s z ę  u w a ż a ć  s o b ie  za  karę .  » 
P r o ś b a  d o ty c h c z a s  nie, o d n io s ła  sk u tk u .  
S łu ż -ż e  M o sk a lem  w ' -  \ . i e  ! . . .

*
*  *

=  I lo Ś C lO ii ]j h 'ZVOSl l u i i n  j Cl p o l s k i e j .

.W .^ a b o r z e  p rn sk -m , m im o  prąd e rm g r a cy j -  
-ny.; w y w o łu j ą c y  d z i e s i ą t k i  tysięcy' Poram ¥w  
z  kraju , o b l iczen iu  s ta ty s ty c z n e  w y k a zu ją  
p r z e w a g ę  w  p r z y ro śc ie  lu d n o śc i  po lsk iej  
nad n ie m ie ck ą .  P r z y c z y n y  fe n o m e n u  l e g o  
p r z ed s ta w i ł  baron F irek  w  Z e i t s c h r i f t  cles 
p re u s .  S t a t i s t .  B u rea u .  Z w r a c a  on przed e-  
w s z y s t k i e m  u w a g ę ,  ż e  p r z e w y ż s z k a  uro­
dz e ń  nad w y p a d k a m i  śm ie r c i  j e s t  11 P o la ­
k ó w  w y ż s z ą  m ż  u N :e m c ó w ,  o g ó ln a  l iczba  
śm ie r te ln o śc i  d z iec i ,  n ie  w y k a z u j e  z n a c z ­
n ie jsz e j  r ó ż n ic y .  W  p o lsk ic h  m a łż e ń s t w a c h  
rodz i  s i ę  p r z e c ię c io w o  5 ,2 4  d z iec i ,  w  n ie ­
m ie c k ic h  4 ,3 5 ,  w  m ię s z a n y c h  3  32 .  Dalej  
utraciła  p e w n a  c z ę ś ć  N i e m c ó w ,  która z  ś r o d ­
k o w y c h  i z a c h o d n ic h  p r o w in c y j  p a ń s tw a  do  
d z ie ln ic  n a s z y c h  p rzy b y ła ,  s w ó j  j ę z y k  oj-  
czy s ty ,  a lu d n o ść  p o lsk a  w z m o c n io n ą  z o ­
sta ła  na d o m ia r  p r z y p ły w e m  z R o ss j i .  B a ro n  
F irek  tw ie rd z i ,  że  w ie lu  r o b o tn ik ó w ,  przy­
b y w a j ą c y c h  do p o g r a n ic z n y c h  p ru sk ich  pro-  
w in c y j  z K ról.  P o l s k i e g o ,  p o zo s ta ło  sta le  
w  tych  d z ie ln ic a ch ,  a le  za po m ina  w id o c z n ie  
—  p o w ia d a  D z .  P o z n .  —  o p o t w o r n e m  r o z ­
p orządzen iu  B ism a rk a ,  k tóre  4 0  0 0 0  P o l a ­
k ó w  z g r a n ic  p a ń stw a  p r u s k ie g o  w y d a l i ło  i 
d z iś  j e s z c z e  w  p raktyce  raz po  raz j e s t  s to ­
s o w a n e .  Mimo to lu d n o ś ć  p o lsk a  ro śn ie  
w  l iczbę .

*
*  *

=  P r z e c iw  c u d zo z ie m co m .— F a b r y k i  ż e la ­
z a  i stali oraz kop a ln ie  w ę g la  w  P e n s y lw a n i i ,  
p o s ta n o w i ły  nie p r z y jm o w a ć  nadal do  roboty  
c u d z o z ie m c ó w ,  lecz  j e d y n i e  A m e r y k a n ó w .  
P o czą tek  dały  ju ż  fabryki:  E l l i s  and L e s s i g ,  
S te e l  and Iron W o r k s  w  P o t t s t o w n  i P e n e -  
o y d  Iron W o r k s  w  W e s t  M anayunk. P o w o ­
d e m  t e g o  p o s ta n o w ie n ia  b y ła  n ie z n a jo m o ść  
przez  p r z y b y s z ó w  ję z y k a  a n g ie l s k i e g o  i z w y ­
c z a j ó w  k r a j o w y c h ,  co  s p o w o d o w a ło  c z ę s t e

n ie p o r o zu m ie n ia  i u trud n ia ło  pracę .  Fakt  
ten j e s t  nader  w a ż n y m ,  g d y ż  w  kopaln iach  
tycłi  i fabrykach  pracują  dz ies ią tk i  t y s ię c y  
r o b o tn ik ó w  z K r ó le s tw a  i G alicji .

*
*  *

=  K a ss a la  kośc io łów  na W o ł y n i u . — W  p o ­
w i e c i e  k r z em ien ie c k im  na W o ł y n i u  z n i e s io ­
ny ch  z o sta ło  w c i ą g u  osta tn ich  lat 20 k o ś c io ­
ł ó w  parafja lnych  w  O leksir icu , B ia ło z ó r ce ,  
W y s z o g r ó d k u ,  K a terb u rg u  i Dederkałach .  
T eraz  p r z y b y w a  kassa ta  parafji  w K o ło d n e m .  
O d n o śn y  d ekret  b r z m i : aR z.-kat .  k o le g ju m  
d u c h o w n e .  P e t e r s b u r g ,  dnia  9 lipca 1893 r .,  
nr .  1955.  Do adm in is tra tora  djecezji  łu ck o -  
ży to m ir sk ie j .  P .  m in is te r  sp r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  dnia 3 b m .  nr. 4 2 ż 8  zaw iadom ił  k o l e ­
g iu m ,  że  N ajj .  Pan dnia 2 4  czerw ca  br. na j­
w y ż e j  ze zw o l ić  r a c z y ł : 1) zn ieść  parafję
r z y m sk o  katolicką w  K ołod neni ,  p o w .  k r z e ­
m ien ie ck im ,  g u b .  w o ły ń s k ie j ,  z a l i c z y w s z y  
paraijan do parafji W i s z n i o w i e c ;  2)  k o śc ió ł  
z z ie m ią ,  gruntam i i bu dyn kam i o d d a ć  pod  
zarząd d u c h o w ie ń s t w a  p r a w o s ła w n e g o  i o -  
b ró c ić  na św ią t y n ię  p r a w o s ła w n ą .  O ta k o w ej  
w oli  n a jw y ższe j  k o le g ju m  ma honor z a w i a ­
d o m ić  W .  E ść e le m  j ę ,  ż e b y ś  w y d a ł  o d p o ­
w ie d n ie  ro zp orządzen ia .  —  Za m etropolitę ,  
prezesa  k o le g iu m ,  nsse .so vp ra \rd lS ła b o w s k i j» .

*
* *

=  S tu d n ia  Sob iesk iego  w  W o ło c e .— G az .  
C ze rń ,  podaje  : W  r o z le g ły m  l e s i e g r . - o r .  
b u k o w iń s k ie g o  fu n d u sz u  r e l ig i jn eg o ,  obok  
sio ła  W o ł o k a  w  p o w .  c z e rn ie w ie ck im ,  znaj­
du je  s ię  s tu dn ia ,  którą lud okoliczny n a z y w a  
s u d n ią S o b i e s k i e g o ,  p r z e c h o w u ją c  przez  lat  
p r z esz ło  200  tradycję  w y p r a w y  w ie lk ie g o  
w o j o w n i k a ,  który  dążąc  przez - B u k o w i ­
nę  z  w o j s k ie m  w  roku 167.5 p rzec iw  T u r ­
kom . w  ty c h  lasach o b o z o w a 1, i ” :i Wojsk  
s tu d n ię  w y k o p a ć  : o łeo ih  LU ł j !  udnie
w  ; ;  1 1 r ;  s z a c u n k i e m  " a  n a w  . •• •■’ 9  l a t y  

je d e n  z t  u*o‘*TvchąyłcF-ran ,  T e o d o r  K ocza ,,  
o d r e s t s u r o v  i ,,ą i snym  kosztem  i trem - ■ 
b ow ęl . -k im  oD inurow ał ka m ien iem . Znany  
na B u k o w i n i e  porucznik  h u z a r ó w ,  Ignacy  
Z a k r z e w sk i ,  w y je d n a ł  u m in i s t e r s t w a o ś w ia -  
ty i r o ln ic tw a  rozporządzen ie  m ocą  któ reg o  
s tu d n ię  uznan o  ja k o  pamiątkę h i s to ry czn ą  
i o r g a n o m  d e r ek cj i  dóbr fun du szu  o rjen ta l-  
n e g o  p o r u c z o n o  strzeżen ie  n ie ty k a ln o śc i  tego  
m ie js c a .  T e n ż e  Z a k rzew sk i  p o s ta w i ł  obok  
stu dn i  s łu p  d ę b o w y ,  do któ reg o  p r z y t w ie r ­
d z o n o  s ta ro ży tn y  m iecz ,  zn a lez io n y  w  te m ż e  
m ie js c u ,  oraz tablicę  ze  s t o s o w n y m  n a p isem .  
Do tej s iu d n i  w y b ra ło  s ię  27  b. m . z rodz i­
nam i g r o n o  S o k o ł ó w  z C z er n ie w ic ,  aby  pr z e ­
k o n a ć  s ię  o o b e c n y m  stanie  pam iątki .  P r z y ­
b y ły c h  u g o ś c i ł  w  les ie  rodak nasz  p. F er en cz ,  
który  tam ek sp lo a tu je  m ater ja ł  d r z e w n y ,  
a u g o ś c i ł  p r a w d z iw ie  po s ta r o p o lsk u .  S t u ­
dnia s a m a  j e s t  w  dobrym  sta n ie ,  sp ró c h n ia ł  
j e n o  s łu p  d ę b o w y  i zniszcza ła  tablica z na ­
p is e m .  P o w s t a ł  w i ę c  m ięd zy  z w ie d z a j ą c e m i  
projekt  za stą p ien ia  d r e w n ia n e g o  s łu p a  k a ­
m ie n n y m  p o m n ik ie m ,  w  który  w m u r o w a n ą  
b ę d z ie  m a r m u r o w a  tablica z n a p ise m .  P rz y  
g o t o w a n ia  ju ż  rozp oczęto .

*
* *

=  H e jże  n a  p r z e k u p k i!  — P i s z ą  do  D z .  
P o z n .  z W i ln a ,  że  tam w ie lk ą  s e n s a c j ę  z ro ­
biła ś w ie ż  i sp r a w a  przekupek  z pod O strej  
B r a m y ,  które w y s t a w ia ły  s t r a g a n y  z o b ra z ­
kam i,  krz y ży k a m i,  m ed a l ik a m i  i in n e m i  
p o d o b n em i  ś w ię to śc ia m i .  O bok s t r a g a n ó w  
i s k le p ik ó w  katolick ich ,  e g z y s tu j ą c y c h  od  
kilku  w i e k ó w ,  osiadło  k ilku k u p c z y k ó w ,  
sp r z e d a ją c y c h  Matki B o sk ie  i krzy ży k i  z n a ­
p isa m i  r o s sy j s k ie m i .  Łapał s ię  na to n ieraz  
n ie a lfa b e ty c zn y  ludek .  A le  k o n iec  k o ń c ó w

o d s try c h n ą ł  s i ę  od r o s s y j s k ic h  p r z e k u p n ió w .  
P r a w d o p o d o b n ie  postarali  s i ę  oni o z d e s k r e -  
d y t o w a n ie  są s ia d e k  s w y c h  u w ł a d z  r z ą d o ­
w y c h .  J a k o te ż  p e w n e g o  poranku je d n ą  
z w i ę k s z y c h  stra g a n ia rek  p o c ią g n ię to  do  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  za sp r z e d a w a n ie  ś w ię t o ś c i  
z p o lsk iem i  n a p isa m i .  S k lep ik  jej sk o n f i sk o ­
w a n o  i kazano z a p ła c ić  kary p ien iężne j  200  
rs .  Za g ł ó w n ą  je d n a k  w i n ę  po l ic ja  poczy ta ła  
sp r z e d a w a n e  p rzez  k u p c o w ą  sk a p ler z e ,  
obrazki i m o d l i tew n ik i  br a c tw a  S erca  J e z u ­
s o w e g o ,  nader  p r z e ś la d o w a n e g o  w  W i ln ie  
i na ca łe j  L i t w ie ,  u w a ż a n e g o  za b r a c tw o  
n a r o d o w e .  W s z y s t k i e  s tragan iark i ,  z a a la r ­
m o w a n e  tym  w y p a d k ie m ,  u d a ły  s i ę  z  p e ty c ją  
do g e n e ra ł -g u b er n a to r a  O r z e w s k ie g o ,  który  
za m ia s t  ła s k a w e g o  p r z eb a czen ia  w i n y  z a p o ­
w ie d z ia ł  s u r o w o ,  że  k a r a .w y zn a cz o n a  na ich  
to w a r  j e s t  j e s z c z e  za  m ałą  i że  sr o g o  za sp r z e ­
d a w a n ie  ś w ię t o ś c i  po lsk ich  w s z y s t k ie  p r z e ­
ś la d o w a ć  b ę d z ie ,  bród  n iż sz y c h  kato l ick ich  
w a r s t w ,  s z c z e g ó ln ie  w  k la s ie  rzem ie ś ln ic ze j  
s p r a w a  ta obu rzające  s p r a w i ła  w r a ż e n ie .

*

* «
—  P o s t ę p y  p r a w o s ła w ia  na L i t w i e .  —  

K o r r esp o u d e n c i  r o s s y j s c y  w  p ism a c h  m o s ­
k ie w s k ic h  i p e te rsb u rsk ich  n arzek ają  na  
s ła bo  n ad er  p o s tęp u ją c ą  r u ss j  f ikację  L i t w y ,  
m ia n o w ic ie  lud u ,  który po m im o  ż e  s ię  l iczy  
p r a w o s ła w n y m  w  g ru n c ie  j e d n a k  zdradza  
w ię k s z ą  sk ło n n o ś ć  do k ato l icyzm u i ch ę tn ie j  
k o śc ió ł  niż c e r k ie w  n a w ie d z a .  W i ę k s z o ś ć  
p r a w o s ła w n y c h  c h ło p ó w  w  g u b ern ia ch  w i ­
le ń sk ie j ,  m ińsk iej  i g r o d z ień sk ie j  —  p o w i a ­
dają  o w i  k o r e sp o n d en c i  palrjoci —  n ie  m n ie  
n a w e t  p r z e ż eg n a ć -s ię  po rossy.jsku, p a c ierze  
s t a n o w c z o  po lsk ie  o d m a w ia .  N a  p o p ó w  p a ­
trzy n ie ch ę tn ie  i n ieu fn ie ,  u w a ż a ją c  ich  za  
w y z y s k iw a c z y  i z ły c h  ludzi,  i j e ś l i  na inten­
c ję  ja k ą  ch c e  duć na m sz ę  lub z ło ż y ć  ofiarę,  
ta  p r ę d z e j  w r ę c z y  s wój g r o s z  c iężk o  za p ra ­
c o w a n y  k s ię d z u ,  niż batiuszce .

=  F u n d u sze  s l y p e n d ja ln e  i za p i s y  n a  cele 
naukow e w  G alic j i .  —  S ta n  m a ją tk ó w  f u n ­
da c y jn y c h  w  fu n d u sz a ch  s t y p e n d y in y c h  
w y n o s i ł  z d. 3 0  czerw ca  b. r. s u m ę  3 ,9 2 2 ,9 2 3  
złr .  17 ct.  P o n ie w a ż  z k o ń c e m  c z e r w c a  r. 
-1892 w y n o s i ł  s tan  m a ją tk ó w  fu n d a c y jn y c h  
3 ,6 8 4 ,8 9 2  złr .  1 c t . ,  przeto  w  p o r ó w n a n iu  
z rokiem  u b ie g ły m  p o m n o ży ł  s i ę  o 2 3 8 ,0 3 2  
z lr .  16 ct .  —  Stan m a ją tk ó w  z a r o d o w y c h  
fundacyj n a u k o w y c h ,  d o b r o c z y n n y c h  i p o ­
m n ik o w y c h  w y n o s i ł  z k oń cem  c z e r w c a  b. r.  
su m ę  2 ,7 1 8 .9 3 8  złr . 50  ct .  Z k o ń cem  c z e r w ­
ca r. 1892 w y n o s i ł  stan ty c h  m a ją tk ó w  s u m ę  
2 ,5 8 4 ,3 9 0  z łr .  6 ct.  W p o r ó w n a n i u  z r o k ie m  
poprzednim  o k a z u je  s i ę z w ię k s z e n i e  m a jątku  
w  su m ie  1 3 4 ,5 6 8  złr . 44  ct.  —  O g ó ln y  stan  
m a ją tk ó w  z a r o d o w y c h  f u n d u sz ó w  s t y p e n -  
dy jn y ch ,  d o b r o c z y n n y c h  i p o m n ik o w y c h ,  
p o z o s ta ją c y ch  pod zarządem  W y d z i a łu  k r a ­
j o w e g o ,  w y n o s i ł  z k o ń c e m  c z e r w c a  r .  z. 
6 ,6 4 1 ,8 8 2  z łr .  67 ct.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Związek Narodowy Polski we Francji
O k ó l n i k .

Dnia 3 marca r. b. o b l ic z o n e  z o s ta ły  g ł o s y  
n a d es ła n e  z  P a ry ża  i p r o w in c j i  c e le m  w y ­
brania Zarządu Z w ią z k u  na rok 1894 .

W  g ł o s o w a n iu  w z i ę ł o  u d z ia ł  51 c z ło n k ó w ,  
z k tórych  37 z P a r y ż a ,  a 14  z p r o w in c j i .

O trzym ali  :
P p .  M o ra w sk i  M ie cz y s ła w  46  g ł o s ó w ,  

O bryck i  H ipolit  45  g ł . ,  D y g a t  L u d w ik  39 ,
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Zimocki Józef 36, Korytko Eugeniusz 26, 
Gierytz Karol 12, Lorentowicz Jan 7.

Gałęzowski Józef i Rubach po 6 gł., Reiff, 
Gasztowtt i Gierszyński po 4 g l ., Ratuld 
WI. 3 g ł. , Hertel, Kojałowicz i pani Gier- 
szyńska po 2 gł., oraz 10 innych członków 
po 1 głosie.

Pp. Dygat, Korytko, Morawski, Obrycki 
i Zimocki, jako otrzymujący potrzebną ilość 
głosów, są wybrani do nowego Zarządu 
Związku Narodowego we Francji.

Zarząd Zw iązku.
----------- -  — i g . . ------------

N E KROLOGJA
Maryan Doliwa Głębocki, b. oficer wojsk 

polskich z r. 1831, brał czynny udział w bi­
twach pod Stoczkiem, W aw rem , Dębem, 
Iganiami, pod Grochowem i Ostrołęką był 
dwukrotnie rannym; po kapitulacji W a r ­
szawy udał się do Modlina, a ztamtąd prze­
szedł do korpusu generała Rybińskiego. Po 
ukończeniu powstania przybył najprzód do 
Szwecji, następnie do Francji, gdzie przez 
cały czas aż do ostatniej chwi'i życia swego, 
żyjąc skromnie, pracował zawsze dla Polski, 
dokonując wiernie przysięgi złożonej w Z a -  
kroczymiu w r. 1831. Urodź, w roku 1811 
w  Toruniu, zmarł w Paryżu d. 20 stycznia 
r. b. Cześć jego pam ięci!

f
Jacek Zebaume, założyciel i wydawca 

dziennika Le Tabac, członek honorowy Sto­
warzyszenia b. Uczniów Szkoły polskiej, 
gorliwy patrjota polski, zmarł d. 24 lutego 
w Paryżu w 55 roku życia.

f
Szymon Natans on, członek znanej i sza­

nowanej powszechnie w Warszawie familji 
polskiej, która tak pod względem patrjo- 
tyzmu jakoteż hojnych darów na cele uży­
teczne liczne dala dowody, zmarł 26 lutego 
w Paryżu w 70 roku życia.

t
Kazimierz Łącki, urzędnik wministerjum 

oświaty, zmarł" d. 27 lutego r. b. w Paryżu 
w 42 roku życia.

\
lynacy Etiaszewicz, żołnierz z4go pułku 

ułanów, uczestnik bitew pod Stoczkiem, 
Ryczywołem i Boremlern w r. 1831, zmarł 
w  Narajowie, w Galicji, w  późnej starości.

f
Maciej Sw italski, profesor języków kla­

sycznych i nowożytnych, uczestnik powsta­
nia 1863 r . ; ur. w Babskach w Poznańskiem 
r. 1845, zmarł we Lwowie.

t
Michał Dąbrowa Karaś, żołnierz legji nad­

wiślańskiej, rodem z Litwy, zmarł w K ra­
kowie w 81 roku życia.

t
Wincenty Dobrowolski, uczestnik wojny 

węgierskiej r. 1848-49, wojny wschodniej 
1853-56 i powstania polskiego 1863, ur. r. 
1830 w Kaliskiem, zmarł r. z. w mcu lipcu 
w Salonice.

f
W ładysław M. Olędzki, dr. fil., uczestnik 

powstania r. 1863, zdolny publicysta, ur. 
w Lubelskiem r. 1843, zmarł w Warszawie 
w mcu lutym r. b.

t
Dr. Józef Łebkowski, profesor archeologji 

w  uniwersytecie krakowskim, długoletni 
pracownik na niwie archeologji, sztuk pięk­
nych i historji ojczystej, ur. r. 1826 w Kra­
kowie, zmarł tamże d. 28 lutego r. b.

Portret Tad. Kościuszki (płaskorzeźba)
w formie owalnej, jak powyższa podobizna w for­
macie zmniejszonym przedstawia, otoczony dokoła 
wieńcem  z liści dębowych, u góry orzeł polski, 
pod nim napis : « Jeszcze Polska nie zginęla», po 
nokach napisy bitew, stoczone pod dowództwem  
Naczelnika powstania, u dołu r. 1794; wysokość 
wynosi 40, szerokość 34 centimetrów.

Jeden z weteranów polskich 1863 r. pragnąc 
uczcić pamięć bohatera z pod Racławic w setup 
rocznicę powstania 1794, powierzył zdolnemu ar­
tyście rzeźbiarzowi będący u niego w posiadaniu 
oryginał U. Dmochowskiego, dla zrobienia modelu. 
Kopja ta jest dokładnie wykonaną i w niczem się 
nie odróżnia od oryginału. Sz. Rodacy, mieszka­
jący w Paryżu, mogą się. naocznie o lem przekonać 
w biurze Adrauiistr. «W. Pols. Słowa », 3. rue dii 
Four.

Wizerunek Kościuszki powinien się znajdować 
w  każdym domu polskim ; kto takowego jeszcze 
nie posiada, niechaj skorzysta z nadarzającej się 
sposobbności i nabędzie go koniecznie.

Cena obrazu (płaskorzeźby z bronzu) wynosi 
z opakowaniem i przesyłką fr. 63.

Tenże sam portret odlany z gipsu paryzkiego, 
bronzowany, fr. 10.

Osoby zamieszkałe we Francji i innych krajach 
życzące sobie nabyć jeden z łych portretów, raczą 
przesłać mandatem pocztowym wyżej wymienioną 
sumę pod adresem: M. Adolph Reiff, impr. Paris, 
3, rue du Four.

BI BLIOGRAFICZNE Z A P I S K I

S ł o w o  P o l s k i e  Nr. 4 ,  wyszło we Lwowie 
i zawiera : Nieco o Macierzy polskiej ; — 
Zapędy średniowieczne nap. ski ; — Sprawa 
ruska: II. Ruska partja radykalna w Galicji 
nap. W . ; — Przegląd polityczny; — Sprawy 
polskie: I. Z sejmu nap. L  , II. Z pod za­
boru rossyjskiego : a) Kronika nap. ot. Dis., 
b) Prasa rossyjska w Królestwie (koresp. 
z Warszawy) nap. Anz. S. ; — Lenartowicz: 
«Swit» (wiersz nigdzie dotąd niedrukowa- 
ny); — « Nieobecni» (c. d.) opow. T. T. 
Jeża ; — Echa polskie; — Odczyty o naj- 

I nowszej poezji belgijskiej nap. iks; — Ko­
respondencja: Moskalizm w Czechach nap. 
Czech ; — Rozmaitości; — Bibljografia; — 
Wesoły kąt. ^

P r z e g l ą d  E m i g r a c y j n y  Nro. 5 ,  wyszedł 
we Lwowie i zawiera; Polacy w rewolucji 
brazylijskiej ; — Rusini w Ameryce ; — Po­
lacy i Litwini; — Polska na wychodźtwie : 
1) Odezwa Wydziału wyk. Związku W . P .;  
— 2) Z Buenos-Ayres;— Od Administracji;

— Rozmaitości ; — Odezwa w sprawne ksią­
żek polskich dla w ychodźców ;— Od Re­
dakcji ; — Ogłoszenia.

O d p o w ied z i od  R e d a k c ji .

Pni G. \V. C z e r w o n y  K r z y ż .— C hętn ie  p o -  
mocy publicystycznej udzielam y zaw iązującym  się to -  
vvarzystvvom po lsk im , jako też  w  zbieraniu  sk ładek  na
cele godziw e, ale gdy jed n o  i d rugie  pow ażną przed­
staw ia  g w arancję . W yrażony w  odezw ie Czerwonego 
Krzyza cel godziw y je s t i p ięk n y ; nie w iem y a to li 
zkąd się to  tow arzystw o w zięło , ani też czy i o ile 
(brzm iącem u nie zupełn ie  jed n ak o w o  w  liście , k tó ­
rym  nas Sz. Pani zaszczyciła, a  w  ustaw ie i odezwie) 
zadaniu sw em u odpow ie.

X .Y . Z .- A r ty k u ł  p . t .  ((Knowania Jezu itów  w  M ol- 
daw ji»  um ieścim y w  num erze następnym .

Z O O  D A
ORGAN ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 

w  Stan . Zjedn.. p ó ln . A m eryk i  
R e d a k t o r  F R . 11. J A B Ł O Ń S K I  

W ychodzi w  każdą środę—w  w ielk im  form acie 
z ośm iu stronn ic  złożonym.

ZG O D A , jak o  organ Związku N ar. Polskiego, je s t 
pism em  politycznem , redagow anem  w  duchu postę­
pow ym  i czysto narodow ym  polskim  ; pop iera  o rga­
nizację przebyw ającej w  A m eryce em igracji, zajm uje 
się g o rliw ie  spraw am i tejże i dąży do połączenia 
w szystkich tam tejszych tow arzystw  polskich  w  jed n ą  
całość. Z tego pow odu polecam y to pism o dla rozpo­
w szechnienia w  E uropie tak  pom iędzy pojedynczym i 
R odakam i ja k  i tow arzystw am i po lsk iem i w  k ra ju  i 
zagranicą. P ren u m era ta  roczna w  E uropie w ynosi 15 
franków  (3 dolary).

A dres R edakcji i A dm inistracji : « Chicago, I llin . 
574, N oble  S treet.

Do biuru Architekta w m ieście Roanne, potrzea 
bny jest uzdolniony RYSOWNIK, który już praco­
wał w tym zawodzie.

Adresować listy na leży :
M. Pasżkowicz, Archilecte, Roanne (Loire).

N O W E  D Z IE Ł A
W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, są do 

nabyciu następujące polskie dzieła :
1. « Album Wojsk Polskich ». Cena egzempla­

rza z przesyłką fr. 20.
2. « Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr.
3. <1 Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr. 25 c .
4. « Wspomnienie o życiu i pismach Adama 

Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po­
piołów do ojczystej ziemi w 1890. », przez Józe­
fa Chociszewskiego. — Ceno: z przesełką 1 fr.

3. i Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». —  
Cena z przesełką fr. 2.

6 . « Ostroróg, Monografia w głównych zary­
sach a, przez E. Calliera. —  Cena z przes. fr. 6.

7. «Wojsko polskie s>, — Cena z przes. fr. 4.
8. ((Malowniczy Opis Polski ». — C. z p. fr. 4.
9. ((Deklamator polski», zbiór poezyj narodo­

wych i historycznych; z przes. fr. 2.
10. « B B is lo r ja  B *« łsk a  » w  pięknych przy­

kładach przedstawiona. —  Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiemi 
się  nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzempł. 
z przesyłką fr. 1 c. 30.

11. «Z n i e w o l i  t a t a r s k i e j  » — Latorośl 
zaszczepiona we krw i polskiej. — Cena egz. 
z przesyłką fr. 2 c. 53.

12. « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e  » — 
szkic icychoioawczy. Cena egz. z przes. 1 fr.

13. * 1 7 9 3 — 1893. W  stuletnią Rocznicę 
drugiego rozbioru Polski. » Cena za egzem­
plarz z przes. 50 centiinów.

15. S e w e r y n a  D u c h i ń s k j  ■■ Z  Kułactwa—  
1864 - 1893. »— Cena egz. z przesyłką fr. 2.

L e  g ir a n t-p r o p r ió ta ir e  : A .  R E I F F

Paryż. — D ruk . po lska A . Reiffa, }, rue du Four.


